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z o s t a ł o  u z n a n e  ------
a Międzynarodówki

Głosy Brasy czeskiej o zwycięstwie 
Polski w  Genewie.

[W \v  osta tn ich  dn iach  p. Minister Skar- 
f!u Zuziechowski wygłosił jeszcze, jedną  
nuji.i; na tem at obecnego położenia go­
spodarczego.

Minister Skarbu wskazał na przepaść, 
nad  którą  stanęło Państw o  w roku 1925, 
przepaść , glębpksć której rów nała  się 
"(10 mil jonom złotych deficytu. Jak  
w iadomo, deficyt ten zachw iał naszą re 
formę pieniądzu. Dolar z 5,20 zł. sko­
czył n a  10, a nawet l>yły momenty, że 

ocliodził do 12, 13 zł.
W okresie rządu koalicyjnego przc- 

r, . u.fono względną s tabilizację  —- 
dam iw icie , od przeszło trzech miesię- 
y dolai w Polsce kosztuje około 7,50 
o 7 .HO złotych. Kurs ten też przez ca- 
v ■ . i -  zostaje sztucznie u trzym yw a­
li przez dzia łan ia  llanku Polskiego, w 

-ion z imieniu z. Ministrem Skarbu.

Można to  zrobić, jeśli już raz odrzu­
ci się
c te

PRAGA. — -.28 Pdjen” w 
p. t .  , , Polska a Niemcy”  pisze •

takiej czy innej postaci inłu  
i to jedynie przez zwiększenie 

podatków  i oszczędności w w ydatkach  
Pańs tw a .

Pan Minister Skarbu i poseł Michalski , lagi
  referent budżetu w  min. skarbu —
proponu ją  zam ianę  dotychczasowego 
nadzwycza iiiego podatku m ajątkowego
na podatek  stały

>0 mii jonów złotych
roczna 

P dwyższenie niektórych poda- 
roiiiikom ;

rzec i e —- podniesienie taryi 
o le jo w y ch ,  o ile to nic przyczy­
ni się. do drożyzny tow arów , po­
nieważ t a  osta tn ia  podniosłaby

1

;a finansowa Polski jest nadal
iz.ww:za |  ciężka i pow ażna. Niedo- 

Pmiżelowy na rok 1926-ty wynosi 
! milfonów zło tych , czyli jes t  to leż 
■r ‘i ś ć ,  w którą  może się stoczyć go- 
rdói żo Państw o Polskie, o ile nie 
i uŁicm i rac jonalnych  środków n a p ra

0:

♦milek n a p raw y  ? — P y k  i zawsze 
'.mianie jeden nietyłko w góspodar- 
r,iiVd,wa Polskiego, ale  i wszelkich 

ń.-,;w św ia ta .

.ie.st mm rów now aga budżetowa - wv
Blat ki p aństw a nie mogą przewyższać uo 
■ d o .d ó w .

:ęi'Z równowagę moż^a ulrzym ac je-
wówczas, gdy całe gospodarstw o 

H H k  |X d / i .da  mu mulim-. I" ?n;’:-/\
■ ■ v

licm pbdalków  pokryć wszelkie 
y da tk i .  Niestety -  Polska zniszczę- j 

aa w  straszliw y sposób w ojną, a pó­
źniej inflac ją , nie pos iada  dość kapita-  
u, którego procenta  roczne mogłyby za 
pokoić sk a rb  i pozwolić na stały nor- 
lalny rozwój nowych w arsz ta tów  pra-

liczbę bezrobotnych, który w o- 
s ta tn ich  czasach zaczęła powoli, 
ale s tale, sie zmniejszać, 

jzczędności —  Min. Skarbu widzi je 
przedęwszystkiem w zmniejszeniu p:ac 
urzędników, lub w zmniejszeniu liczby 
urzędników państw ow ych. Jest to źró­
dło oszczędności najbardzie j  ła łw e , iepz 
jednocześnie i upokorzające d la  P ań ­
stw a , które zamierza oszczędzać przede 
wszystkiem na głodówce urzędników.

Jak  na  nasze położenie gospodarcze 
z a p a tru je  się zag ran ica ,  od której chco- 
mv pożyczki ?

' Pozwalam sobie odpowiedzieć s łow a­
mi Min. Skarbu — p. Zóziccłicwskie- 
go :

P ow sta je  rząd koalicyjny i mówi, ze 
musi być równowagą i budżet nuisiibyć 
zredukowany o 25.procent, Robi to  naj 
lepsze wrażenie. Jednakże Min. S k a r­
bu w n o s i  budżet, ty l.loią t l  jesi -30

i z ,mi to .umyślnie, aby cnie społe­
czeństwo zdało 's jb ie  sp raw ę z n.iebpz*

artykule  
Dziś już

niema wątpliwości co do tego, że ogól­
nie sic uznaje , że Polsce należy udzielić 
miejsca w lladzie bigi Narodów jedno­
cześnie z Niemcami. Jes t  to pomyślny 
zwrot. Dziś ogólnie zostało uznane p ra  
wo Polski do stałego miejsca w Radzie 
i i w , F ak t ten radośnie  [irzyjmuje spo­
łeczeństwo czecho-słowackie.

Jeeżli zważymy dalej,  ze Niemcy pi ze 
dewszvstkiom"pracowały przeciwko I ol- 
see zrozumiemy całe znaczenie zwycię­
stwa polskiego. Dla nas  jes t  to sa ty s ­
fakc ja  dość wielka, ponieważ politykę 
polską w Genewie popieraliśm y bardzo
pilnie. , . ,

Wvniki n a ra d  genewskich są nega ty ­
wne ale pomimo to widać, że dotych­
czas jednomyślność w kwest,jt pokoju 
europejskiego nie została naruszona. 
Jest w tein nowa p o ds taw a  do większej
er. J im  J te r

nadziei w  przyszłość i przekonanie, że 
w jesieni zwycięży dążenie do zachowa 
nia  pokoju i obok Niemiec zostanie do 
Rady p rzy ję ta  Polska.
Nowe trudności w pomnożeniu miejsc 

w Radzie Ligi.
PRAGA — ,,P ra g e r  T ageb la t t’ ogła­

sza z czeski h kół dyplom atycznych n a ­
stępujące  inform acje  : Na sesji jesień
ne i Ligi Narodów w yłonią  się znow no­
we trudności.  Skład Rady Ligi Naio- 
dów ma być podwyższony do to człon­
ków, a mianowicie o dwóch s tałych 
(Niemcy i Braz.vl.ja) i trzech niestałych. 
Stosunek państw' wielkich do m ałych 

tak im  razie 6 : i). Grupom

Jedną  z na jw ażnie jszych  sp raw , do­
tyczących międzynarodowego ruchu  ro­
botniczego jest zagadnienie  stosunku don 
am erykańskiej F ederac ji  P racy  (.Ameri­
c an  Federation  of Labour). A'' r - ‘ “ 1 v! 
p rzystąp iła  ona do międzynarodówki za- 
wodowej, jednak nie u trzym yw ała  zbyt 
żywego kontak tu , szczególniej podczas
wojny.

Dopiero na kongresie w Amsterdamie
w roku 1019 ukazała  sie delegacja  A. 
F. L. I)o roku 1921 stosunki nie były 
w yjaśn ione , zaś w m arcu  t021 r. A. I ■ 
P.' zgłosiło w ystąpienie , m otyw ując  to 
zbyt rewolucy jnemi tendencjam i amstei 
damskiej m iędzynarodówki. Kongres w 
Denver w r. 1921 (czerwiec) za tw ierdza­
jąc tę decyzję, zalecił jednakże uirzym y-

byłby w tak im  razie
p ań s tw  będą przyznane miejsca stałe, °  _ ____
ile pańs tw a  w ram ach  tych  g rup  poro- i ^ ‘a n ie łączności i pew ną  współpracę  z 
zum ieją  się co do trunusu  Błędem jest ulię(lzvna,.tRiuvvk;f. Ostatecznie na kon- 

.......................... v>ady Ligi. ^ j gresie" w  Postland (1923 r.) powzięło u-cbnmrfllkAWRnPI ^ . ł ..i.„.lA.dn or»ra
jednom yślność uchwał 1 „ oiv .. ,     . .
je s t  ciężarem dla  tf>V skomplikowanej | chw ai„ zaleca jąi:ą bliższe zbadanie spra  
ko rporac ji  i w  tym  kierunku będzie lk0‘ i wv , )0wrotu do Amsterdamu, co dopro- 
nieczną zm iana s ta tu tu  Rady Ligi Naio- j w” (jzjj0 w , 1924 n a  kongresie w El P a ­
dów. 1 ' ’ 1 ’

Ekw ador, Golumbją i San-Dumiugo (u- 
tworzonej w r. 1918 z siedzibą w W a­
szyngtonie), są bardzo  czuli na  punkcie 
swej autonom ji i niezależności, co me 
zgadza się z cen tralis tycznem i tendencja  
mi, re[)rezentowanenii przez Czerwoną 
Międzynarodówkę Moskiewską. Z d ru ­
giej s trony sto ją  oni w yraźnie  na  s ta ­
nowisku obrony dem okracji  i sprawiedii 
wości, p raw  i i wolności ludzkiej .jak 
brzm iała  dek la rac ja  Oveena — prezesa 
A. F. L., który odpow iada! na wspom ­
n ianym  wyżej kongresie w Ailantic-Ci- 
ty, na  przemówienie Burcem, prezesa 
międzynarodówki am sterdam skie j,  a  za  
razem gorącego zwolennika porozumie­
nia z Moskwą.

P. Oveen stwierdził w yraźnie , iż ro­
botnicy am erykańscy  nie wejdą do or­
ganizacji o ideołogji komunistycznej, 

godzą się również na hasło rewolu-

O trzvm ujem y następujący kom unikat. 
W  uzupełn ien iu  k om unikatu  Racicy 

r..-ni: v inego przy Am basadzie pol- 
■ s 'i"i w  Paryżu  i w  porozu m ien iu  z n im , 

f-'onsidat R. P. w  Lille koinuiPK uje, ze 
1 wieści rozsiewane przez nie-

^  ̂ • -1------   bez-..u:miennycii agentów  o rzekom ym  bez- 
plidnvm przejeździć morzeni do b iaz> -  

• l a  zupełnie bezpodstawne. S tw ierdza  
. ■' ! „ L - . r r r - n ntńw  którzy nu

, so do uchw alen ia  rezolucji, polecającej 
I wcszczecie odpow iednich kroków , 
j W międzyczasie stosunki między po- 

szczcgólneini o rgan izac jam i zaw odow e­
m u  (górnicy) były u trzym yw ane . Nale-

i i- u  Rntłop-tamu t żv zaznaczyć, że n a  2(i sękre tarja tów  m o ostrzeżeń w yjechali  do R o tte rdam u 
czeka nadarem nie  n a  przyrzeczony bez-_ . i • i T __ _ i R ml lnrl? Cii

siw a i  wyjazdem no Brazylji
r \ r \  I T r y ł ł o t * . ]

pła tny  odjazd. Losem ich zajęły s*ę w ła  
iize polskie. W ładze miejscowe ścigają 
n iesum iennych  agetów. O ileby zgłasza­
li się dalsi agenci należy ich oddać n a ­
tychm iast w' ręce w ładz miejscowycri o- 
laz powiadomić o tern niezwłoczne Kon­
sulat. Konsulat R. P. w  Lille.

m iędzynarodowych zawodowych, do J 
należą organizacje  am ery k ań sk ie . _ Na 
kongresie wr Atlantic Gity w r. 192 > b a ­
wiła de legacja  związków niemieckich.

S p ra w a  powrotu do międz\ narodinvki 
I am sterdam skie j kom pliku ją  stosunki tej

ej i i dyk ta tu ry  p ro le ta r ja tu .  Robotnicy 
am erykańscy  —  mówił p. Oytten w i­
dzą w s tra jku  środek do polepszenia  
swego bytu , a  nie narzędzie p rzew rotu . 
Na dyk ta tu rę  Moskwy, której zależy n a  
narzuceniu wszystkiem swej polityki - 
nie pójdą.

W tych w arunkach  problem atycznem  
w y d a je  się przyślą pienie A. F. L. do  
Amsterdamu. Zależy ono w  pierwszym
rzędzie od stosunków'
dzynarodów ką. Ale nie należy zap o ­
minać, że w tej sp raw ie  stanowisko nie­
omal analogiczne za jm uje  szereg o rgan  i 
zacii enroneiskich (Francuska General-

się,’ żc około 200 em ig ran tów , którzy m i

STANOWISKO ANGIELSKIE 
wobec Sowietów

Ten k ap ita ł  możemy zdobyć jedynie 
zez pożyczkę zagran iczną , lecz kapi- 

ahzm zagraniczny boi się jej nam  udzie- 
ic , poniew aż uw aża , żc zadużo wydaje- 
oa\. a prócz tego deficyty nasze pokry­
w am y sztucznem i środkami, p rzypom i­
nającym  in flację . Środki to, to w y d a ­
w an ie b iletów  skarbowych i bilonu w 
w ysok ości około 30 miljonów miesięcz­
nie.

pieczeń Ma/a, aśs zagran ica  © cn cs i 'ja z  
bardzo zle w rażenie.

Po przejrzeniu  mowy MinistFa Skar­
bu i po rzuceniu okiem na całość sy ­
tuacji  za rządów  obecnej koalicji —  mo­
żna streścić w sposób nas tępu jący  obe­
cne /■  -łożenie :

Przesilenie gospodarcze rozw ija  się
w całej pełni, rząd koalicyjny jest, 
deficyt budżetowy —- 290 miljonów 
—  jest.  zaufan ia  zagranicy  brak , o po­
życzkę t rudno  — nap raw a  połażenia 
nadal'w nieuchwytnych projeFGich.

S-. M.

MOSKWA. — : W kolach politycznych
•/wrócono wielka uw agę na oswiao. ze­
nie Churchilla', że rząd  angielski gotów 
jest trak tow ać  długi Sowietów w _ An- 
glji, z tą  sam a  wspania łom yślnością , 
co  włoskie i wym ienił cztery' i pól mil­
jonów funtów , jako  roczną ra tę .

Zmniejszenie poboru rekruta 
w Polsce

amsieruainsivirj  ,, ,
os ta tn iej z M oskwą, m ające na celu pod ; nu k on fed eracja  I ia c i  . 
Vs . . . r___i miinl-i TO7!iineni liip.watl

Opozycja A-

jęcie dyskusji na tem a t  „ f ron tu  jednoli­
tego klasy robotn iczej”  Przedewszyst- 
kiem robotnicy am erykańscy , zgrujiowa 
ni w Panam erykanskie j t e d e r a c d  Pia- 
cy, obejm ującej oprócz Sianów Zjedno­
czonych Meksyk, Gwatemalę, Honduras, 

San Sa lw ador,  Nikaraguę

mervki wzmocni n iewątpliw ie opozycję 
w Europie , co zmniejsza szanse powro- 
dzenia akcji komunistów, zm ierzającej 
do oImi nUc-i^yiiarodówek —
Amsterdamu i Moskwy - a  \vH».-eiwie 
m a jące j  n a  celu *>zszerz< .ue sb-ry wpfy, 
wów IIf-ciej Mięuzynaru ‘ 5wki. r W.'Konsta-R-kę, sa n  m iiwauui-, 'm w au gu i. •—

Od czasu objęcia rządu przez Baldwi 
na jest td* pierwszy krok pojednawczy 
w kierunku Rosji i być może pierwsza 
zapowiedziana zm iana s tanow iska.

JEŃCY WOJENNIWARSZAWA.—  Podczas ostatniego j 
posiedzenia Sejmu uchwalono zmniej­
szenie poboru rekru ta  o 23.000 ludzi.

Postawiony wniosek socjalis tów  o 
zmniejszenie do 40.00 ludzi, został od ­
rzucony większością głosów praw icy , . .
centrum  i ug rupow ań  chłopskich KRAKOW. — Pewien \Vęgier. kto^.
  — v r - r — ^  .  ‘i i l v  A  i 1> cl) dn iach  powrocH z byberji do A-

O A  I A  Kr r  radu ,  zakomunikował, że w Rosji a z ja ­
tyckiej, zdała od swej ojczyzny, znajdu-

jeszcze na Syberji. d l i

O l E L O A  P A R Y S K A  
Kursy walut z d n ia  29-go bm.

1 font szlerlingów L ^ - ^ '
l dolar am erykańsk i  t on

100 fr. belgijskich 
100 zł. polskich

.OSS' AZ.V. JCST- ..

Otóż, by uzyskać pożyczkę, trzeba jed 
nak  doprowadzić  do zaprzestan ia  bicia 
bilonu i do zm niejszenia w ydatków  Pań 
s tw a  do granic  dochodów'

Isu
pRzeczy cie- 

, ,Kalendarz
Patrz  na stronie 4-tej 

k aw ę” , , ,Kom unikaty’’ 

zeb rań” .

„ c / / r ’ / / / / /  f s  j f j

Opinia ministra skarm

Wynik wyborów Ii. ok r  
Paryża

Krwawe zaburzenia
w Metzu.

W  Alelzu urządzili  komuniści dem on­
stracje której następstw em  były k rw a ­
w e  zaburzenia.

Skutki wejay celnej { 
niemieck e

nSP

Na jednem  z przedmieść Metzu zwo- 
tu h  komuniści wiec u rzędn ików  i ro­
botn ików  kolejowych. Na wiecu u ch w a­
lono urządzić w  mieście dem onstrację . 
Je d n a k  przv usiłowaniu  w targnięcia do 
m iasta  pochód został pow strzym any 
przez wmjsko, przyczem kaw ale r ja  do- 
bvła szabel i szarżowała t łum .

Manifestanci rozproszyli się w ów czas 
po  okolicznych budu jących  się w  tern 
rmeiscu dom ach i korzystając ze zn a jd u ­
jących się tam  stosów kam ieni i cegieł 
uiiczcli niem i obrzucać wojsko. W ó w ­
czas w ojsko wtargnęło  do tych budowli. 
Doszło do licznych starć, nieraz k rw a ­
wych. Dokonano w ielu  aresztowań.

Z W arszaw y  donoszą: \ \  ostatnich
dniach niemiecki u rząd  statystyczny, o- 
głosił cyfry dotyczące h a n d lu  między Pol j 
ską i N iemcami i tak: •

P rzed  w o jną  celną Polska wywiozła 
tow arów  do'Niemiec w ciągu 6 miesięcy 
1-sze półrocze 1925 r. za 328 m iljonów  
złotych, gdy w  tym sam ym  cz as ie  zosta­
ło sprow adzone z Niemiec do Polski za 
359 m Fonów . , ,

W  n a s t ę p n y c h  czterech miesiącach ro­
ku  1925 Polska  w ywiozła  do Niemiec ta 
w a ró w  za 230 miljonów sprow adzając  
zaś tylko za 159 milionów.

Cyfry te zostały przedstaw ione w 
Reichstagu przez posła FraĄkena, który 
sk.rał sie dowieść, ze dalsze pro A i.cn. - 
nie w ojny celnej z Polsuą pizynosi <••.- 
b rzym ie stra ty  jedynie tylko przemysło 
w i n iem ieckiem u. ,

brady nad ustabilizo- 
t niem franka belyijsk.

Konsylium so ’oora prawo-
Atbos

Przesilenie finansowe, pomimo ucłiwa 
lenia przez Izbę Deputowanych budżetu, 
t rw a  nadał w ” całej swej rozciągłości. 
Trudno jes t  przewidzieć, jakie będzie 
jego rozwiązanie* trzeba jednak  zanoto­
w ać  jako  ob jaw  dodatni,  przyjście przez 
w i< t’’ mść p rasy  francuskiej do przeko­
n an ia ,  żc rozwiązanie  tego przesilenia 
jest problemem czysto technicznym, po 
zbawionym wszelkich elementów' poi.ty- 

! eznycli. Oglądamy pod kątem widzenia 
i socjalistycznym, radykalnym , um iarko­

w a n y m /c z y  też konserw atyw nym , s ta ­
je się problem finansowy Franc ji  nie­
możliwym do rozw iązania . Tylko pizez 

I przełam anie  ba r je r  oddzielających po- 
j szczególne stronnic tw a, przez w spólny,
1 ub ie ra jący  na w zajem nych ustępstw ach 
j i koncesjach, wysiłek, dokonanym może 
| być to d z id o  n a p ra w y  finansowej, na 
! ksr.rc naród cały czeka pełen obaw y, 
i niepokoju i świadomości ni ubezpieczeń 
I s tw a , połączonego z inflacją.

Minister Skarbu -  p. Peret — oswiad 
i  czyi w wywiadzie, udzielonym p. Uau- 
1 sen, redaktorowi politycznemu „ Jo u rn a -  

l u ' \  że pogłoski o jego rezygnacji z czę- 
k t ,  proponow anych przez niego podat- 
kó.v nbroti^vvcli. o tyle tylkp są możli­
we, o ile magą być zastąpione na t \ch -  
ip i a.sto we nu innemi dochodami karbu

Skutkiem kompromisu zaw artego linę i 
dzy g rupą  socjalis tyczną, radyka lną  i . 
komunistami, przeszli znaczną większo-j 
ścią głosów przy niedzielnych, d o d a tk o - ! 
wycli w yborach do Izby Deputowanych \ 
w *Paryżu, kandydaci komunistyczni pp. 
Duclos i Fournier. P rasa  um iarkow a­
na a nawet i niektóre organy prasy  r a ­
dykalnej, nie szczędzą socjalistom ’ le­
wicy radykalnej słów oburzenia, za ten 
kompromis, który doprowadzony do 
cięstwa komunistów, zrobił niesłycha­
nie ujemne wrażenie zagran icą, a nawet 
przyczynił się do obniżenia kursu f r a n ­
ka.

Oficjalne wyniki sk ru ty r jum  w ybor­
czego przedstaw ia ją  się następu jąco  :

Zapisanych do głosu : 191 730.. Od 
dano głosów : 134.892. Głosów nie­
wypełnionych i nieważnych : 2.u24.
Oddano głosów ważnych • 132.168.

Lista unji narodowo-repukiikańskiej j
p. Reynaud głosów G1-707
p. de Kerilii.^fc 61.528

Lista komunistyczna :
p. Duclos 
p. Fourn ier

głosów 63 250 
.. 63.137

Przyczem charak terys tyczny  jest sto­

le się jeszcze 5.000 jeńców wojennych 
z byłej a rm ji  austro-węgierskiej,  za ję ­
tych tam  trzebieniem lasów.

Tym Węgrem, który s tam tąd  pow ró­
cił, jest niejaki Andreas Major. Opowia 
da on, że w roku 1914-tym popad ł w o- 
kolicy Lwowa do niewoli rosyjskiej,  w 
czasie wielkiego odw rotu , wraz  z 5.000 
żołnierzy. Przez 11 lat ten były telegra 
fisia , wraz  ze swymi towarzyszam i nie­
doli, trzebił l a v  ńa dalekiej Syberji, mc 
dom yślając  się naw et wcale, że wojna 
już się skończyła.

Przedsiębiorcy, prow adzący  trzeb ie­
nie lasów, czynili wszystko, aby jeńcy 
nie dowiedzieli się nic o tein, co się dzie 
je na świecie. 1 jeńcy p ra c u ją  w dal­
szym ciągu, mimo, że oddaw na winni 
oyć. zwolnieni.

W grudniu  roku zeszłego — opowiada 
Andreas Major — udało  mi się uciec ko­
leją, odbyć następnie  znaczną część dro 
gi ok rę tem , a także wielkie przestrzenie 
przejść pieszo. Wśród licznych przy­
gód i trudności, dostałem się wreszcie 
do Odessy, gdzie parow iec handlowy 
„Archanioł Michał”  s ta ł właśnie w por 
cie na kotwicy. K a p i ta n 'te g o  okrętu, 
były oficer m arynark i  austro-węgier- 
skiej. zlitował się nadem ną i w zią ł mnie 
na pokład. Dzięki jego pomocy wróci­
łem do Ojczyzny.

Obecnie Andreas M ajor pow raca  do 
swej żonv i dzieci, których nie widział 
już lat 12.

Prawdopodobnie powróci .jeszcze z Sy 
berji niejeden jeniec, którego w' kraju  
uw aża się za przepadłego.

W A R SZ A W A  29, 3. (TeL wł.) — W. 
ostatniej ch w ili d onoszą z W arszaw y , 
że nastroje p rzesilen iow e w  W arszaw ie  
w zrosły w  ostatn ich  d w u  d niach .

P rasa  polska podkreśla  trudność sy­
tuacji w ytw orzonej przez PPH.

Jednakow oż w ostatn ich  chw ilach  za­
rysowały się możliwości kom prom isu .

p .  K o ł ł ą t a jD y m i s j a
Na mocy uchwały centralnego komite­

tu wykonawczego Sowietów p. Kołłątaj 
zwolniono ze stanow iska  pełnomocnego 
przedstawiciela Rosji Sowieckiej w Nor 
wegji. f

Powyższe stanowisko ma objąć były 
rad ca  pełnomocnego przedstaw iciels tw a 
w Rzymie —  Makar.

ABSCON

Za takie nie uważa p. Peret ani ogolnej

sławnego na
Belgradzki dzieniuk tSPonti

1RUKSELA. —• Wczoraj odbyły się 
dv w Pałacu Królewskim, pod prze- 
ńctwem króla, na których oprocz 

a Radv Ministrów — p. Poullet a, 
a Skarbu — Lanssen’a i Ministra 
Zagranicznych — Vanderveldego  
i udział dawniejsi ministrowie 

rzeczoznawcy.

że k o n s y ! ju iii  p rz e d  si a w ic i e i \

donosi, 
kości'UoW

konferencji było rozpatrzenie 
dotyczących ustabilizowania 
ijskiego, oraz warunków nn 
na by było zaciągnąć poży- 
•’zną.

praw osław nych  odbędzie ię na górze 
Allios w dzień świętej Lrófcy tr^ród 
szeregu bardzo ważnych spraw  zost-uue 
poruszoną sp raw a  reform przeważnie 
tych. których rozwiązanie zostało odło­
żone przez konsvi.ju'ni kopśtanty nopt'ii- 
tańskie, t. j.  sp raw a  kalendarza spra 
wa powtórnego małżeństwa ducho­
wnych.

Przewidywane jest również naw iąza ­
nie rokowań w spraw ie  ściślejszych sto 
sunków z kościołem aglikańskim. ^
■ Dziennik ■ n o!itik”  zaznacza iż ko­
ściół katolicki zamierza nadobno przy­
słać na k o n sy ^ .  n swego obserw ątora .

padw\'żki o 10 procent wszystkich pan 
s twa w vch dochodów, gdyż to wpłynęło 

i by do kas państw a dopiero z końcem rn- 
I kii, ani też opłaty od sprzedaży nieru 
! chomości lub monopolu importu naity 
I P. Periit potrzebuje dochodów doraźnych 

codziennych, a za takie uważa : pod­
wyżkę cen ty toniu , opłat pocztowych j 
opłatę  od wartości ruchomych. Lecz i 
to nie wystarczy jeszcze do pokrycia de­
ficytu budżetu i dlatego przynajm nie j 
część z proponow anych podatków ohro 
towych musi być w prow adzoną w' ży­
cie. ;

P Peret zakończył w yw iad, w yraże­
niem nacłzieji . że Izba w poczuciu ^ ż -  
nośei chwili i odpowiedzialności za wy 
wołanie ewentualnego przesilenia mini­
sterialnego. głosować będzie za jego pro 
jektem finansowym.

sunek głosów uzyskanych, w poszczegól t 
nych dzielnicach przez komunistów, oj 
ile w dzielnicach t ,  2, 3 i 4 byli oni ;  
w mniejszości, a w dzielnicach i i  : 12; 
uzyskali tylko nieznaczną większość ->[ 
tyle w 20-tej dzielnicy oni w al­
ne — w yrażające  się dw a r a ­
zy większą ilością uzyskanych głosów — 
zwycięstwo. Dzielnica ta przyczyniła 
się niepodzielnie do tryum fu kom unisty­
cznego.

OSTATNIE WIADOMOŚCI

Rokowania Irancnsko - ame­
rykańskie o długach

— Nieznani złoczyńcy okradii m aga­
zyn biżuteryjny w Alais, należący cio p. 
Chambeau, na przeszło 209 900 franków

— Niemiecki minister Marks, ma sta­
nąć na czele partji centrowych, na miej 
see dotychczasowego kierownika, p. Feh 
renbacha, przedtem jednakże poda się 
do dym isji, jako minister spraw iedliw o­
ści.

4
7. Czerwoną Mię- ■

SESSEVALLE — rENAIN

Wielki Film Polski

„Odrodzona Polska11
ukaże się 

w S O M A I N 

w gm achu inerostwa w czwartek, dnia 
1-go kw ietnia, o godz. 4-tej po poł. i
7-mej wieczorem.

Polacy ! Korzystajcie z jedynej te j  
okazji '. S tawcie się na przedstaw ienie  
jaknajliczn ie j.

Dla dzieci deny zniżone.

„New York Herald” donosi z YYaszvng 
tonu, że rokowania pomiędzy Francją 
i Stanami Zjednoczonymi w sprawie kor 
solidacji długów będą niebawem ukoń 
czone.

Dług Francji wobec Ameryki wynosi 
6.200 m iljonów dolarów.

—  Reichstag niemiecki, po długich de 
batach uchwalił budżet na rek bieżący.

— Hiszpański komendant, generał Ri 
guelme, dowodzący w Marokku, podał 
się do dym isji, ze wzgiędr na słaby stan 
zdrowia.

— Pomiędzy Polską i Gdańskiem zo­
stała podpisana umowa komunikacyjna.

  Na zebraniu członków sowieckich

w Piotrogrodzie Zinowief nie został w y­
brany ponownie na prezesa Sow ietów .

— Z  Genewy donoszą, że konferencja 
przygotowawcza komisji rozbrojeniowej 
rozpocznie swe prace vv nowym termi­
nie, t. j. w dniu 18-go maja b. r.

— Z Wiednia denoszą, że od kilku dni 
zaczyna się większe zgrupowanie wojsk  
włoskich w Tyrolu. Koncentracja ta 
ma być prowadzoną jedynie ze względu 
na zbliżające się m anewry.

— Około Pedra-Crande (Ameryt -) w y  
kolei! się pociąg. Ofiary w łudz ach 
kilkunastu zabitych i kilkudziesięciu ra 
nych.

— Wczoraj przybył do Paryża wysoki 
komisarz, p. Steeg, zawezwany przez 
rząd francuski, aby zdać sprawozdani*; 
z sytuacji w Marokku.
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Polskie

ztone
mil jardy uwię 
w Sowdepji.

łów rubli w  złocie, 
kirów., fun tów  an- 
;beh, koron anstrja-

ieckich, m arek  fin- 
:0  fun tów  platyny, 

eta i przeszło 153 furi-

Prze.-ziu u'.1!. 
tysiące f ranków , < 
giełskieb, jen japo! 
ckicb , m arek  nk-u 
landzkich , przoszh 
około 300 fun tów  z 
ty  srebra!

l \ ł e  v. ii.ku iUK) wywiozły ówczesne 
w ładze  .  zabiera jąc  oszczędno­
ści i m a ją tk i  m iljunów  obyw ate li  Rzc- 
czy i o.spolitvj.

Sam e w k ład y  o.-zczędn&aciowe zapisy­
w a n e  na książeczkach, a p rzy jm ow ane  
przez ówczesne kasy oszczędności, izby 
skarbow e, oddziały banku  pańs tw a ,  s ta­
cje kolejowe .urzędy poczowe, szkoły 
i t d .. pochłonęły przeszło 140 m iljonów  
rub li  w  złocie stanow iących  ciężko za­
p racow any  zrusz około 000.000 obyw ate­
li.

J ak  w iadom o, na mocy zaw artego tra ­
k ta tu  w  ltydze Rosja bolszewicka zobo­
w iąza ła  sic między innomi dokonać z 
P o lska  ro z rach u n k u  z tytułu w kładów , 
depozytów i kaucyj polskich osób p ra w  
nvch i fizycznych.

S p raw am i temi m iała  zając się m ie­
szana Komisja roz rachunkow a  z siedzi­
bą  w  W arszaw ie .

W  miesią1' po ra tyfikacji Traktatu 
Ryskiego, tj. I czerwca 1921 r. ukonsty ­
tu o w a ła  się delegacja  rosyjsko-ukra iń-  
sk a  lecz nie zaw iadom iła  naw et o swem  
uk o ns ty tuow an iu  się rządu  polskiego w  
c iągu  następnych  4 miesięcy.

Dopiero po 6-ciu miesiącach usilnych 
zabiegów udało  się zwołać p ierw sze po­
siedzenie Mieszanej Komisji R ozrachun­
kow ej.

Rosja zobowiązała się dostarczyć 
wszelkie  niezbędne dokum en ty  i ak ta  
Ola dokonan ia  roz rachunku .  Do dziś 
d n ia  tym czasem  s trona  rosyjska ani jć- 
dn e j -k s ią ż k i  ,ani jednego w yciągu  nie 
dostarczyła.

Ja k o  p ierw szą  i na jw ażn ie jszą  delega­
cja polska w ysunęła  sp raw ę  ro z rach u n ­
k u  z ty tu łu  operaeyj byłych rosyjskicli 
pańs tw ow ych  kas oszczędności na tery- 
to r ju m  b. zaboru  rosyjskiego. Delegacja 
polska godziła się na zryczałtow anie  tej 
su m y  na  7 m il ja rd ó w  m arek  polskich, 
sp łacanych  ra tam i w  ciągu roku 1922.

ruńsk im , tczewskim i gdańsk im : dalej 
a resztowano niejakiego Kłaj m an a  i jego 
żonę .n ie jakiego H am b u rg iem  i Edek 
s te ina oraz k ilku  dezerterów  i osób po­
dejrzanych , którzy ukryw ali  się u w spo­
m n ianych  żydków.

Między innemi znaleziono cały szereg 
notatek podejrzanych i fałszywych p a ­
szportów.

U B ia n k ie ra  ukryw ał się również zn a ­
ny z T orun ia  porucznik  K arw ań sk i  (de­
fraudant) ,  który oddał się w ręce policji 
i udzielił oardzo cennych informacyj, 

sie do w spom niane j  szaj-

Czterech najsilniejszych 
żołnierzy polskich

Gdynia ciągle na ustach
P ort  budować irzeba  szybko.

B udow a portu  w  Gdyni zw olna  posu­
wa się naprzód. Obecnie za in teresow a­
nie tą sp raw ą  u jaw n iło  także inmister- 
I tw o  robót publicznych, gdzie przygoto 
w v w a n y  jest p lan ro fó t  przy rozw in ię­
ciu urządzeń za ładunkow ych  i w y ład u n  
£ rw v e h  w  porcie.

W  s p r a w i a l i  o.1' j ę d ą  się w
j t łm t^ ęś -  wuy rpięużyminisK'" ai- 

□e z udziałem p  rzedstawicieli p rzem y­
słów ksDortowyi-h. Chodzi tu głownie 
o  węgiel, który w  k ra tach  nadbałtyckich  
ooraz bardziej u t rw a la  swój rynek zby­
tu .  P rzy  robotach w  porcie m ogłaby zna 
leźć za trudnien ie  p ew n a  ilość bezrobo­
tnych .

—-He-*—-

Toruńska Policja Polity­
czna wykryła  sza jk ę  

szp iegow ska
grasu jąc?  w Toruniu, Tczewie 

1 Gdańsku.
T o ru ń sk a  policja polityczna od d łuż­

szego czasu zajęta była prow adzeniem  
dochodzeń zm ierza jących  do ujęcia wiel 
kie] szajki szpiegowskiej, operującej na 
te re n ie  Tczewa, T oru n ia  i Gdańska. 
D n ia  22 bra. to ru ń sk a  policja polityczna 
w  porozum ieniu  z polic ją  w a rszaw sk ą  
p rzys tąp iła  do z l ikw idow an ia  szajki tej, 
m ającej sw ą  s ta łą  siedzibę w  YVarsza- 
w ic.

S za jka  sk ładała  się z kilku żydów. 
P rzep ro w ad zo n o  cały szereg rewizji oraz 
a resz tow ań  w  \V arszaw ie , rezultatem 
k tórych  było oddanie  w  ręce sądu  hersz­
t a  szajki szpiegowskiej n ie jakiego Leo­
n a rd a  Biankiera , znanego na b ru k u  to-

m m m a m m  w- jw  j n m  *
GlULilUSZ VERNfc.

8. p. Ignacy Rosner.
W  dniu  24-go bm . o godz. 11 rano  

zm arł  nagle redak to r  naczelny , .Nowe­
go K u r  jera  Polskiego” , śp. Ignacy Ros­
ner.

Z m arły  nalćżał do w ybitn iejszych po­
staci politycznych obozu k o n se rw a ty w ­
ni go p rzedw ojennej Galicji. Był posłem 
do p a r la m e n tu  w iedeńskiego, poczerń 
przeszedł na  służbę pańs tw ow ą aus tr ja -  
cką. gdzie za jm ow ał w y b itne  s tanow i­
sko szefa sekcji prasow ej Prez. Rady  
M inistrów.

W  roku 1915 został zastępcą c. k. ko­
m isarza  austro-w ęgierskiego przy T y m ­
czasowej Radzie S tanu  Król. Polskiego.

Po  rozgromię okupacji  pozostał w 
W arszaw ie ,  gdzie rychło  o b ją ł  redakcję  
, ,K u r je ra  Polskiego” , zaś po n iedaw ­
nym  rozłamie redakcy jno  w ydaw niczym  
— staną ł  na czele „N ow ego K ur je ra  
Polskiego” .

Śp. Rosner należał do czołowych po­
staci publicystyki polskiej.

• -

90 osób pastw ę olbrzy­
miego pożarn pod 

Sfuckiem.
W A R SZ A W A . — W  okolicy S łucka 

w y b u ch ł  o lbrzym i pożar. Spłonęło 800 
zabudow ań  gospodarczych. W  czasie po­
żaru straciło życie 90 osób, spaliło się 
bardzo  wiele bydła.

Z konkursu , rozpisanego przez w y ­
dział w ych o w an ia  fizycznego w m in i­
sterstw ie sp raw  w ojskow ych dla ustalę- j 
nia kto jest najs iln ie jszym  żołnierzem ; 
a rm j i  polskiej, wyszło na razie czterech j 
„ la u re a tó w ” w yróżnionych (choć jeszcze | 
nie nagrodzonych), jako  najsiln ie jsi.  W I 
konkursie  tym  brali udział żołnierze ar- 
ty lerji  polowej i ciężkiej, m arynark i ,  
wojsk sam ochodowych oraz w ojsk  kor­
pusu ochrony pogranicza. Jako  próbę si­
ły przeprow adzono w poszczególnych, 
pu łkach  i oddziałach: podnoszenie cię­
żarów, koni, łam anie  lub zginanie  żela­
za, przeciąganie  liny, rw an ie  pow rozów  
i tak dalej.

W edług  opisów tych pokazów siły, 
najsiln ie jszym i okazali się Józef K uchar 
czyk, ogniom istrz  11 pu łku  arty lerji  po­
lowej w  Stan is ław ow ie , W ac ław  Ba- 
d u rsk i ,  kanon ier  7 pułku  arty lerji  cięż­
kiej w  Poznan iu ,  W ito ld  Wiricz, ułan 
czw artego szw adronu  K. O. P . w  Buź­
kach, oraz Teodor Czarnecki, starszy

sa--zeregowiec centra lnych  zakładów  
mochodowych w W arszaw ie.

Najciekawsze były popisy siły ognio­
mistrza K ucharczyka, k tóry ze sztaby że 
iaznej. o grubości 3 cm. i 4 m m .,  robił 
bransoletkę, okręcając ją  sobie dookoła 
ręki. Następnie inną sztabę żelazną, o 
szerokości 34 mm., a grubości 12 m m ., 
t rzym ał w  zębach, podczas gdy dw aj żo- 
nierze ją  zginali ,gdy jednocześnie na 
obu jego ram ionach  zginali dw ie  takiej 
samej grubości i szerokości sztaby inni 
czterej żołnierze. T ak ą  sam ą sztabę zgiął 
K ucharczyk  ram ionam i, ta lję  z 24 kart  
rozdarł na połowę, a każdą połowę jesz­
cze na  połowę, podniósł a rm atę  połową 
75 m m . razem  z lufą i tak  dalej. Jednem  
słowem, z tych opisów widać, że K u ­
charczyk nie m a  pow odu zazdrościć siły 
A ugustow i M ocnem u, gdyz tak  sam o jak  
i on um ie  się bawić, po ju b ile rsku  szta­
bam i żelaznemi. P rzy p o m in a  K u c h a r ­
czyk trochę owego historycznego ko w a­
la^ który zawstydził Augusta dowodam i 
siły większej niż królew ska.

W spoioim em a s t a r ego  em ig n

-nr—m m  "W W  W T  1 I 1 C  l i ,  v

Z FRANCJI I ZAGRANICY

N O W IN K I  Z  K R A J U

W ARSZAW A.
».

P as ta  zm ar tw y ch w sta ły .  Za jed n em  z 
p ism  stół ocznych powtórzyły p ism a pro- 

m cjonalne wiadomość o śm ierci mło- 
go , ety, Ja ro s ław a  Iwaszkiewicza, 

f ’oeta ten jed n ak  cieszy się najlepszem  
, h u  wiem i pije  w ino  w  Paryżu. W ia ­
domość pochodzi stąd , że n ied aw n y  u- 
inarl inżynier Iwaszkiewicz, poeta zaś, 
k tóry  s ię 'o  tern dowiedział co o n im  po­
wiedzą dobrzy lecz źle po in form ow ani 
ludzie po śmierci, może zadepeszować 
z Paryża  iak M ark  T w a in  w  takich sa­
mych" okolicznościach: „W iad o m o ść  o 
mojej śmierci jest mocno p rz e sa d z o n a ’.
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Francja musi odrobić z a ­
niedbania na europej­

skim Y/scbodzie.
T ak  tw ie rd zą  Niemcy.

„Taegl.  R undschau"  donosi z Paryża, 
że dyp lom acja  francuska  zajęta jest 0 - 
beonie urzeczyw istn ieniem  p lanów  re­
konstrukc ji  polityki europejskiej ,  w y­
pracow anych  przez Berthelota i a m b a ­
sadora Laroche ,k tóry p ierw szy rozpo­
znał n iebezpieczeństwo d la  F ran c j i  z 
zaw artych  uk ład ó w  locarneriskich na  
W schodzie  Europy. .

Śm iały  rozpęd sk ie row an ia  polityki 
włoskiej" przez Mussoliniego na  W schód 
Europy zaniepokoił z razu Francję , któ­
ra  m ogła  bvć skazana  na  bezczynność 
na  W schodzie . Obecnie chodzi o odro­
bienie popełnionych zan iedbań  i zapew- 
nieniapna przyszłość ścisłej współppracy  
dyplom acji  włoskiej we wszystkich za­
gadnien iach  .dotyczących W schodu  E-
uropy. , .

W  Anglji zw ro t nie w yw oła ł  zaniepo­
kojenia i dyp lom ac ja  angielska nie m y ­
śli o pokrzyżow aniu  tych p lanów , ponie­
waż dostatecznie zabezpieczyła się na  wy 
padek pow ikłań . G w aranc ję  ‘da  Anglji 
s tanowi konw encja  z Ru-mfcmj-ą, uk ład  
z B u łga r ją  i u m o w a  C ham berla ina  z 
M ussolin im, mocą której w razie potrze 
by Anglja znajdzie  d la  swej floty opar­
cie na  w yspie  Rodos.

- —  M t l ——

Niemcy i SzweGja
BERLIN. — „T aeg l.  R u n d sch au ” , 0 - 

m aw ia jąc  wczorajsze ośw iadczenie  
szwedzkiego m in is t ra  sp ra w  zagranicz­
nych pisze: W b re w  tw ierdzen iu  Unde- 
na, jakoby zm iana  p ierw otnego stano­
wiska delegacji szwedzkiej w  sp raw ie  
rozszerzenia Rady Ligi m iała  być doko­
nana  pod w p ły w em  niem ieckim , może­
m y zapew nić, że wręcz przeciwnie, de­
legacja  n iem iecką została zupełnie nie­
spodzianie zaskoczona tą zm ianą. Dele­
gaci niemieccy oświadczyli byli w ó w ­
czas, że w ystąp ien ie  Szwecji z Rady Li- 
ei i w ybór  na jej miejsce Polski są dla 
Niemiec n iem ożliw e do przyjęcia.

Samodzielność protestu
Brazylji.

RIO DE JANEIRO. — M inisterstwo 
sp raw  zagranicznych zaprzecza katego­
rycznie oświadczeniu jednego z depu to ­
w anych  angielskiej Izby gm in , który łą-

ila-
całe 

mięs:1. koń 
chtelia 
k tóry prze- 
lyra, guzie

raz

Z górą sześć lat tem u.. .  Szmat jo  cza 
su — kiedy na  s tac ji  zbornej w  Pozna­
niu opieczętowano mój paszport,  przy 
łożono należycie pięczęć -   ̂ i 
no mi do pazuchy całe 24 
wołowej kiełbasy, puszkę 
serw ow anego i bochenek 
no i posadzono w  pociągu — 
leciał z nam i w kierunku 
kończy się Polska.. .

Z górą  sześć lat temu, kiedy po 
ostatn i z sunącego polskiego pociągu 
wyjrzałem tuż przed g ran icą  Polski, a- 
by na krótki czas pożegnać się z polskie 
mi lasam i i siołami.

Wiosenny wietrzyk igrał sobie w ten­
czas z iglastym lasem. Ram iona drzew, 
to  uchylały  "sie, to znów wznosiły się ku 
górze. Zdaw ało  mi się w  mej duszy żc 
ig ra jący  sobie w pow iew ach las. p rzy­
nosi mi osta tn i ukłon.

2al dusze ścisnął, no — ale pociąg 
sunie swoim zwyczajem  i ani się spo- 
działem, jak  znalazłem się na granicy . 
Po krótkim postoju  w Zbąszyniu i zmia 
nie pociągu, w prost lotem błyskawicy le
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ich nocnych h a rc

czył działalność delegacji brazylijskiej 
w  Genewie z im ieniem  Mussoliniego. 
Ż adne państw o  nie jest odpowiedzialne 
za opór B razylji  — s tw ie rdza  b razy li j­
skie m in is te rs tw o  spr. zagr. — która  
w ystępu je  w  obronie  państw7 a m e ry k a ń ­
skich. Jak  d ługo  będzie w jej mocy, 
B razy lja  nie zgodzi się, aby jak iko lw iek  
naród  europejski wszedł do Rady Ligi 
N arodów , dopóki k ra je  po łudn iow o ame 
rykańsk ie  nie będą m ia ły  tam  swego 
przedstaw iciela .

Jak ż y j9 państw a-karly
Andora, księstwo L ichtenstein  i Monaco.

Istnieje na  śwuecie k ilka  s tanow ią ­
cych osobliwość ka r łow atych  państe ­
w ek, k tórych przeciętny człowiek, p rzy­
g lądający  się m apie ,  zazwyczaj rrie do­
strzega. Do tak ich  państew ek  należy np. 
Andora, które  po uspokojen iu  się jego 
sąsiadów, ogłosiło się jako  państw o  neu­
tra lne . Liczy ono przeszło 5000 miesz­
kańców. Od XVII s tulecia zn a jd u je  się

W dw adzieścia  osiem godz. przejecie 
liśmy kraj germ anów  i w  dwudziestej 
dziewiątej godzinie znaleźliśmy się w 
k ra ju  Galów.

Pierwsze wrażenie tego pięknego k ra ­
ju  pochłaniam  w Toul.

P raw d a ,  że ka r job raz  piękny. Na li­
cznych pagórkach  wiosna budzi do no­
wego życia w inne krzewy. Urok k ra ju  
kraszę zupą  soczewiczej, k tórą  na stacji 
T011I w suw am  do żołądka. Ale muszę 
się przyznać , że ta  piękna p rzyroda  kra 
ju  w cale nie w płynęła  na smak zupy i 
musiałem w prost  zmuszać mój żołądek 
— aby j ą  p rzy jm ow ał,  bo jakoś wzdry- 
gał się przed ulokowaniem jej w swym 
w nętrzu . Nie mogłem wcale sobie tego 
wyobrazić , że żołądek ma odrębne od 
oczu przekonanie . Nie obchodziły go 
nic piękne pagórki, piękne winne pola. 
011 w prost zatęsknił do polskiego gro­
chu z wędzonką i kiszki z k ap u s tą ,  a  na 
znak pro testu ,  że obładow uje się go nie 
znaną w jego dziejach soczewicą, począł 
sobie pogruchiw ać, niby samiczek gołąb

A ndora  pod pro tek to ra tem  Franc ji .  Z a  i nad  gołębicą. . ,.
t ru d y  p raw n o p ań s tw o w e  państew ko  to j Jednak  ta  scena zapasów ‘
płaci F ranc ji  rocznie 960 fran k ó w , a b i - ; soczewicą m e t rw a ła  długo — no roz- 
skupowi z Urgill, za ś luby kościelne — kaz woła w ś iadan ia  do pociągu — 1 po
460 fran k ó w . Co dw a la ta  u d a ją  się trzej 
delegaci tego pań s tew k a  do prefekta de­
p a r tam en tu  we w schodnich  P irene jach , 
spłacają  należność za okres dw óch  lat 1 
o d n a w ia ja  przysięgę wierności.

Do karłow atych  państew ek należy ta k ­
że księstewko" Lichtenstein, reprezento­
w ane  od czasu w o jn y  świa tow ej przez 
Szw ałcar ję  i pobierające cła. P a ń s tew ­
ko to liczy 11.500 m ieszkańców.

Z m ienne były koleje losu księstwa 
' 'Monaco. Po  fm n cąsk ie in ,  h iszpańskiem  

i sa rdyńsk iem  p an ow an iu ,  uzyskało ono 
wreszcie „n iepodległość” . Od roku 1918 
Monaco z n a jd u je  się pod protektora tem  
francusk im . A rm ja  tegó „p a ń s tw a  
sk łada  się z trzech oficerów i 280 k a ra ­
b in ierów . Monaco rządzone jest p a r la ­
m en ta rn ie  przez 12 radców  miejskich, 
posiada jec,nak  także sw oją Radę p a ń ­
s tw a i kom pletny gabinet,  w  k tórym  u ;  
b rak  także „u rzęd u  sp raw  zagramcz- 
n ych” . i i ; ( l i

W Merville tileg! robot­
nik p i s k i  n ie szczęś l iw e ­

mu wypadkowi.
Dnia 26 bm . przy budowie kościoła 

w Merville zdarzył" się nieszczęśliwy 
w ypadek.

Otóż za łam ało  się pod ciężarem cegłv 
rusz tow an ie  bedące 12 metrów7 wysokie 
z k tórem  ru n ą ł  także na ziemię robo­
tn ik  polski Jan  Sojka, który odniósł cię- 
ź.kie okaleczenie.

Ciężko rannego odwieziono do d0mu 
chorych.

Na uw agę  zasługuje  p rędka  opieka le­
karska , gdyż w  parę  in inu t  po w ypad­
ku przybył lekarz kióry udzielił ranne­
m u pomocy.

lecenia w dalszy głąb kroju
W kącie przedziału siedzi sobie mój 

rodak , z którym widocznie losy nas  po­
łączyły na dłuższy czas, bo wręczono mu 
tak  sam o, ja k  i mnie pap ierek , że udać 
sie m am y do wioski 15 nad Sommą.

Kjedy1 dokładnie pap ie ry  jego p rze j­
rzałem! byłem pewien, że mb sam będę 
wśród obcych, a będę miał także kolegę. 
Ale uciecha moja była tom większa, Uń: 
dy po przybyciu  ną nuąj.we ujrzniem, 
jak cały zastęp rodakow w ysiada  1 wszy 
"stkich nas wspólnie otoczono „troskli 
wą o p ie k ą ” , zaprow adzono  do ba raku , 
w którym przed dwom a la ty  jeszcze mie 
szkali wilhelmowscy grenadjerzy .

Kiedy bym chciał s tan  baraków  okre­
ślić — zad rap ać  m usiałbym  dużo pap ie ­
ru. Więc pokrótce nazwę je  letnim mie 
szkaniem. Wszystko można w nich zna 
leźć, czego człowiek wśród gorącego la 

i ta p ragnie . Słońce, jak  na dworze 
J bo przez dach swobodnie słońce rnoglo 
i sobie do w nętrza zaglądać. Powietrza 
! poddostatk iem , bo okien nie było, które 
i by chroniły  dostęp wolnego powietrza 

do barak . Kiedy niebo rosiło ziemię, zo 
s tało 1 wnętrze baraków  zroszone, bo 
dach nie przeszkadzał deszczykowi spłu 
kać nagromadzonego pyłku w barakach . 
Więc cóż więcej p rag n ąć  Siennik .jest 
koc jest.  zatem kładziemy się, by wśród 
rewji m ałych czarnych figlarzy, którzy 
najchętn ie j  skaczą po ciele człowieka, 
przepędzić noc do świtu.

Słowo da ję ,  że na takie  niespodzianki 
nie byłem przygotow any i dlatego mo­
cno się gniewałem i postanowiłem wojnę

wypowiedzieć wszystkiemu temu, co 
gnieździło się w kocu i pod kocem i co 
przeszkadzało nocnemu wypoczynków1

Ale z biegiem czasu to człek tak się 
przyzwyczai! do rodzaju bydlą t,  ze

St­
an i tam  
czuwał.

Życie więc płynęło. Eoiizr 
na  człek zabierał rydel, oskar, 
rę i wychodził razem n  kole; 
wnania  pól. na których w czas 
odbywała sic bodaj jedna 
kszych w dziejach bitwa.

Ryło nas 26-ciu Polaków, 24-c 
nyeli W arszaw iaków  i dwóch 
ków . Byliśmy wszyscy usposobiła 
niokratyczńego. dlatego też ani 
dzielmcoyvosci pomiędzy nami się 
rysowy v-.aln. Jak  mogliśmy, wzajemni 
sobie radziii.smv i pomagaliśmy.

Gzas nam zlatu je . Coraz więcej pól 
zrównany ch. A że niety.ko sam ym  chic­
hem człowiek żyje. na którego znów ró­
w nam y pola, ale i słowo pociechy dla 
życia jest niezbędne. Postanowiliśmy 
przeto jednogłośnie dopom inać się o poi 
skiego duszpasterza .

Nie odmówiono nam lego. Nie trw a  
długo, a z jaw ia  się ku naszej radości 
ks, Iv. Po odpraw ionych modłach 1 po 
nabożeństwie, na którym śpiewaliśm y 
polskie pieśni — a to rozkosz usłyszeć 
wśród obcego ustronia  polską pieśń 
wszyscy wspólnie poszliśmy do pr 
b ranej odświętnie rezydencji naszej 
baraku .

Stół nakry ty  kocem, a na nim kilka 
bochenków chleba, kiełbasa, masło i na  
wet ciepłej kawy nie zabrak ło  — zab ra ­
liśmy się do pożywienia. To samo po->
y,| 'r... .)n 1*10 HU WUPCZÓr.

Po wieczerzy trzeba jednak  udać si 
na spoczynek. Mniejsza o nas. Mamy 
swoje sienniki i koce. Jednak  nasz gość 
- -  ks. K. — togo nie posiada , a  prze­
cież niemożliwe, żeby poszedł gdzit 
dziej, ho okolica pus ta .  Wszędzie j 
szczo sterczą ru iny  wojenne, kle od czt 
go głowa. Zawsze Polak umie sooń 
radzić  w biedzie. Zsunęliśmy trzy siei 
nild jeden obok drugiego — no i lęgowi 
sko bvło gotowe. Noc przeszła. Ks. K 
zapew nia  nas, że spał wybornie , czegc 
j a  jednak  z doświadczenia  nie zbył 
wierzyłem i nie wierzę do dziś - 
nie musiałoby być tam  tych bydląt,  I 
re na świeżą ludzką krew z łakom stw  
w prost zęby ostrzą .

Dużo potem czasu upłynęło, a życi 
nasz.e wciąż jednem i leni samem kory' 
tern się toczyło. P racow ać . . .  pożywi 
s ię .. .  i . . .  spać. Wciąż, jedno i to sam o 
Dopiero mulą odm ianę życia naszeg 
w prow adził  p racodaw ca. Sądził on 
wiem, że może 7. nami czynić, co się j 
niu podoba. Począł nam dużo potrą  
cać dużo z naszego zarobku, powstrzy 
mywać- go i lp . To nas  trochę wszyst 
kich irytowało. Obraliśmy sobie na  
prędce przewodniczącego i wysłaliśr 
go do p ra c o d a w c y . A, że praeodaAv 
w  rzucił go ża rlrzwi — to my też yws 
scy na to dali ixtpowiedz temu -  
s ta iism v w naszym baraku , wy lei 
się tia s iennikach. , ,

Nie trw a  długo i przychodzi żar 
k tóry zmuszać na chce do p racy ,  aic 
uparliśm y się, j a k  kozły i ani rusz. Żai 
darm i odeszli. Myśleliśmy, że już tc 
wszystko sie skończyło. Ale my siny 
zmylili, bo nie t rw a  długo, a tu^się p 
suwa ku barakom  ca ła  ro ta  w ojska , i 
bardzo sp raw n y  sposób baraki osacz 
ła. Nie ulegało to na jm niejszej wąt 
wości, że nie chciano z nam i żar t  
wać. V!e nam też <lo głów uderza kr 
Sasza — postanowiliśmy się bronić d 
upadłego. Naokoło ba raku  były jeszcz 
rowy strzeleckie. Myśmy w nich zaję 
pozycję. Wojsko miało karabiny7, mv 
z a ś " — stosy ręcznych g ra n a t  i gdyby 
nie roztropność kierownika w ojska , by- 
łobv może nr-»’-c7]n dn rozlewu krwi, bo 
s ta liśm y niewzruszeni. Ale dowódca woj 
ska począł do nas  łagodnie przem aw iać 
i nie trw ało  długo — a już była bron 
1 zawieszeniu. Dowódca wojska po 
o trzym aniu  informacji z naszej s trony 
-  kazał p racodaw cy nam naszą należ* 
ność wypłacić i nie s ta r  zyło tego : mu 

! siał wkulnąć do baraku  beczułkę w ina  
1 300 litrów — i pod wpływem  w in i  

! podpisaliśm y pokój z wojskiem. Jak o  
pieczęcie służyły gesty takie, jak . oa- 
jusy, wyciskane przez polskich robotni­
ków i francuskich żołnierzy.

Wojciech SZYDEŁKO.

ajctnnicza wyspa
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(Ciąg dalszy)

Około połudn ia  zna jdow ali  się już 
p rzy  ujśc iu  rzeki S padku .  T u  jeszcze 
rosły drzew a, lecz rzadko  rozsiane, a o 
irzy  m de  dalej wi^ać było tylko odoso­
bn ione  kępy, tulące się do  wzgórzy, pod 
p iera jących  od zachodu górę f r a n k l in a ,  
której grzbiet nagi spuszczał się stopnio­
w o  aż do brzegów  morza.

Ja k a ż  rażąca zachodziła różnica m ię­
dzy po łudn iow em  » północnem w ybrze­
żem , o  ile p ierwsze było w e s o ł e ,  urocze 
i  b u jn ą  pokryte  zielonością, o tyle d r u ­
gie p o s ę p n e ,  "straszne 1 dzikie.

S tatek n łvnął w olno i blisko lądu, mo­
gli więc przekonać się, że całe w ybrze­
że było skaliste, postrzępione w najróz- 
norodniefsze kształtv. Niektóre ze skał 
wznosiły się na trzysta  stóp, inne zale­
d w ie  na dwadzieśc ia  a byłv między nie­
m i okrągłe czworokątne, proste 1 k rzy ­
w e. jakbv  lada chw ila  przewrócić się 
n n a lv . Tu odłam  skały, w sparty  na 
d w óch  w ierzchołkach , tw orzy most 
wznoszący się na paręset stóp nad  zie­
m ią .  tam  ciągną się a rkady ,  jak  w  na­
wie koś. urfa. dale i widać clębokic skle­
pione jaskinie, ą dalej jaesfese zdaje się. 
że wiitjńsz gotycka św iątyn ię , najeżo­
ną  m nóstw em  większych i 
w ieżyczek różnorodnego kształtu.

mniejszych

Przez całe dziewięć mil podróżni przy 
g lądali się w7 milczeniu tym  groźnym  a 
zarazem  w span ia łym  dziełom przyrody; 
widać jednak , żc Topowi znudziło się 
patrzeć ciągle na skały, bo zaczął kręcić 
się na pokfadzie i szczekał zupełnie tak 
samo, jak  to czynił nieraz, biegając 0 - 
koło s tudni w  G ran itow ym  pałacu.

— Z a trzym ajm y  się — zaw ołał Cy­
rus. — Kto wie czy niem a tu jakiej ja ­
skini. k tórąby w y p ad a ło  poznać do k ła ­
dnie,

Penkro ff  doprow adził  statek, o ile się 
dało, najbliżej brzegu, ale nie znalezio­
no nigdzie jask in i,  w której możnaby 
znaleźć schronienie, gdyż skały w y n u ­
rzały się z wody ;a że Top wkrótce uspo 
koił się zupełnie, podróżni popłynęli da-
•ej-

W  pohiocno-zacho'toiej części wyspy 
wybrzeże było płaskie 1 piaszczyste, a 
d rzew a  ukazyw ały  się ty lko gdzie nie­
gdzie w oddali, ale zato m ir iad y  ptaków  
w odnych  ożywiały  całą tę okolicę.

W ieczorem B onaw en tu ra  zarzucił ko­
twicę w  m alu tk ie j  ale tak głębokiej za­
toce, leżącej na północ wyspy, ż.e można 
było przybić p raw ie  do lądu. Noc prze­
szła spokojnie, gdyż w ia t r  uciszył się o 
zm roku  i w znow ił się dopiero, gdy już 
świtać zaczęło.

Poniew aż w tern miejscu ła tw o  było 
dostać się n a '  ląd. uprzyw ile jow ani 
strzelcy kolonji, Gedeon i Harbert ,  w y ­
szli ran iu tko  na polowanie  i w parę go­
dzin  wrócili  ob iad o w a ,l trofeami

O godzinie ósmej B onaw entura ,  popy- 
, chany w zm agającym  się ciągle w ia trem  
i p o su w a ł  się szybko ku północnem u przy 
i ludkow i Szczęki.

— Kto w ie — odezwał się Penkroff  — 
czy w ich er  nie zerwie się od zachodu. 
W czoraj słońce zachodziło k rw aw o , a 
a dziś te d robne ch m u rk i  nie wróżą nam  
nic dobrego.

C h m u rk i ,  o których w spom inał mary 
narz, podobne do rozrzuconych k aw a ł­
ków waty, unosiły się najm nie j  o pięc 
tysięcy stóp nad poziom morza i zapo­
wiadamy zbliżającą się burzę.

— Ha! — rzekł Cyrus — rozw ińm y 
żagle i śpieszmy szukać schronienia  w 
zatoce Rekina; sądzę, że tam B onaw en­
tu ra  będzie zupełnie  zabezpieczony.

— T ak, panie  Cyrusie — odpowiedział 
m arynarz .  — Zresztą całe wybrzeże pół­
nocne sk łada  się z w y d m  piaszczystych, 
k tórym  przyglądać się niewarto.

Prócz tego — dodał inżynier — chciał 
by przepędzić nietylko noc, ale i dzień 
cały w tei zatoce, gdyż w artoby  ją  po­
znać dokładnie . 1

— Sądzę — odpowiedział m arynarz  — 
że naw et w b rew  naszej woli m usieliby­
śmy pozostać tam dłużej, gdyż niebo na 
zachodzie coraz groźniejszą przybiera
postać. .

— W  każdym razie — odezwał się re­
porter — m ożem y się spodziewać, H  
przy lak pom yślnym  wietrze jak teraz 
dopłyniem y przed nadejściem nocy do 
p rzy lądka  Szczęki.

—" Tak, panie reporterze, lecz trzeba 
law irow ać  w p ły w ając  do zatoki, i nie 
chcia łbym  puszczać się po c iem ku  na  te 
całkiem nieznane wody.

 , Tern w ięc r 1 — dodał H arbert  — że-
zasiana ska-

— Penkroffie  — rzekł Cyrus -— czyń, 
jak  ci się zdaje, że będzie najlepiej.  S p u ­
szczamy sie zupełnie na ciebie.

— Bądź pan spokojny, panie  Cyrusie, 
nie będę się narażał bez potrzeby. W o­
lałbym , abv mnie kto uderzył nożem w 
serce, niż żeby B onaw entura  miał ude­
rzyć o skale. Która godzina, panie Spi- 
łett?

— Dziesiąta — odpowiedział reporter.
— Ile mil m am y jeszcze do przylądka, 

panie Cyrusie?
— Około p iętnastu  — odpowiedział

Cyrus. .
— To znaczy dw ie  i pół godziny d ro ­

gi, a zatem pomiędzy d w u n as tą  a p ie rw ­
szą znajdow ać się będz emy nap rzec iw ­
ko przylądka . Nieszczęściem w tymże 
sam ym  czasie rozpocznie się. o'1 pływ m o­
rza i fale będę ustępow ały  z zatoki; zda­
je mi się więc. że t rudno  do niej będzie 
w płynąć , m ając  przeciwko sobie w ia tr  
i morze.

— Zwłaszcza — doda! Harbert -  że 
m am y dziś pełnię, a p rzypływ y kw ie­
tniowe są bardzo silne.

— Czy nie możnaby zarzucić kotwicy 
u cypla przylądka? zapytał inżynier.

— Z arzucać- kotwicę blisko lądu, -rdy 
się zbiera na burzę! - -  zaw ołał m ary ­
narz. ~- A! panie Cyrusie, byłoby lo 
tak sam o, i&khy ktoś dobrow olnie  szu­
kał nieszczęścia.

— Cóż wiec zamyślasz?
Bedf, się starał u trzym ać ;.a pełnem

m orzu aż dc następnego p r z y p ły w u ,  to
a jeżeli jesz- 

ę wpłynąć

my pływać przez całą noc w tę i ow ą 
stronę," a dopiero o wschodzie słońca 
skierować statek do zatoki Rekina.

— Dobrze, Penkroffie , pow tarzam  ci 
raz jeszcze, że spuszczam y się na ciebie.

Ai _  zawołał Penkroff  — co za 
szkoda.
sk.ej!

— Któż go zatem rozniecił?
•— Nie w iem . Jest  to now a ta jem nica  

bardzo zdum iew ająca .

że tu nie m am y latarn i mor-

RGZDZIAL IX.
Noc rta m orzu . — Zatoka Rekina 
Przygotow anie  na zimę

— Tak — odpow iedział Harbert  ̂  ̂ j cj c n j2 gję otj burzy
zwłaszcza, że tym  razem pan Cyrus jest

nie zapali więc nam  ogm a jak  Prace wewnątrz , 7dar2e
 --------------  ■ Klisza fotograficzna. — zuarze-j z r a m i ,

Zabezpie- 
Wielkie mrozy. 

Po sześciu miesią-
czas, abyśm y się w edług  niego mo- ; each

rzekł Pen- 
Jaszezyźnie 
z 19 na 20

cala ta przestrzeń m usi być ,
łami, jak p rzyna jm n ie j  wznosić w vpa \ jest dc siódmej wieczorem, a
d a  ze znanej nam  już od wybrzeża po- i cze będzie dość widny sprohu]

łudntów ego części zatoki Rekina . ' do zatoki. W  przeciw nym  razie mus.

•v W1
gli kierować.

Rzeczywiście, kochany Cyrusie, nie 
podziękowaliśm y ci dotąd , bo gdyby nic 
ten ogień, zabłądzilibyśmy.

- -  Jak i ogień? zapytał Cyrus zdzi­
wiony.

— Ten, panie Cyrusie - 
kroff — który zapaliłeś na 
P ięknego W rtoku  w nocy 
października, gdyśmy w racali  z wyspy
Tabor. . , ! . .

— A! tak, tak!..i \ \  istocie był to do- 
brv pomysł - ■ odpowiedział inżynier.

— Teraz  zaś Avrionowi nie przyjdzie 
to na myśl, a oprócz niego n iem a tam 
już nikogo.

— Pak, n ie m a  nikogo powtórzył Cy 
rus.

W kitka m inu t później, gdy reszta to- 
w arzvstw a  zajęta była rozm ow ą Lj i u s  
zbliży! się do reportera  i rzekł do mego 
cicha:

•— Mogę ci zaręczyć Gedeonie, że w 
nocy z 19 na 20 października, nie zapali 
łom ognia ani na płaszczyźnie Pięknego 
W idoku , ani na żadnej innej części \vy-

*pyJ

nie niezwykłe.
Przepow iednie  Penkroffa  ziściły się,

W ia tr  wzmaga! się stopniowo, statek 
już o szóstej godzinie znajdow ał się n a ­
przeciwko zatoki, lecz odp ływ  !nll rTz 
nie pozwoliił m u w płynąć  do niej. Ma 
rynarz  rozwinął tró jkątny  żagiel na wie 
kim maszcie i zwróciwszy statek przo 
dem ku zwrni, pozostał na pełnein m 
rzn.

S z c z ę śc ie m  choć w ia tr  dął gw ałto  
me, morze pod osłoną brzegów nie by 
zbvt burzliw e, nie trzeba wiec by o o 
wi ;ć sie ud> rżeń fali, bardzo nie bezę 1 
nyeli dla mniejszych statków. VA re; 
o piąto 1 z rana  B onaw entura  stan 
kotwicy przv ujściu Mercy. Ayrto 
kał na kolonistów nad brzegiem, 
wj biegi naprzeciw ko nich, skacz;

! mrr.kujiy1 radośnie, 
i Teraz  więc poznali już dokła 
brzesa wyspy i nigdzie nie 7.n; 
dów bytności człowieka. Jeż 
znajdow ała się na niej jak a  f 
istota to m usia ła  ukryw ać  się 
nvch dotąd, nieprzehytycłi 
wyspu.

•Cliło

\
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Iność Zw. Rob. Polskich
O B R O N A  PR A  W N  A

S P R A N O  Z D U  I E 
ALNOŚCI „OBRONY PRAW NEJ”  ZA CZAS od 1 go MARCA 1S25 ROKU 

do 28-go LUTEGO 1926 ROKU.
i D okończen ie . ;

cja lną  książkę kasową, wpełnic pełno-, 
niocnicvtwa i „ b o n ie ra u x  'te p roduc tion” 
oraz prowadzić  obszerną koresponden­
cję z za in teresow anym i.

Porady prawne.
Obrona p ra w n a  udzieliła 190 porad pi 

semnych z dziedziny p ra w a  francuskie­
go, polskiego i niemieckiego oraz między 
narodowego. Pozatem udzieliła bardzo 
licznych us tnych  porad.

obotr.ik polski w  s tosunku do P a ń ­
s tw a  Francuskiago.

W iększa część robotników polskich 
nie jest św iadom ych, jak iem  i p raw am i 
es! regulow any ich pobyt we Francji,  

oraz jakie przyw ileje , w yp ływ ające  bądź 
to z u s taw odaw stw a  fgrancuskiego, 
bądź  też z odnośnych przepisów kon­
wencji francusko-polskiej im przysłu­
gują .

Onrona P ra w n a  oprócz obzna jm iam a  
rodaków , zć pośrednictwem  prasy  a 
zwłaszcza o rganu  „Siła" z n a jw ażn ie j­
szymi sp raw am i tego rodzaju, ponadto 
in te rw en iow ała  w  odnośnych urzędach 
f rancusk ich  w razie, gdy zachodziła te­
go potrzeba.e  i -  fakt,

tek in te rw encji  Obrony P raw ne j polacy 
oszczędzili na kartach  identyczności
250 tysiecv franków  ogółem, , ,  ■■ ---------- w, , . . . . .  , ..

Pozatem Obrona P ra w n a  wygłosowa-1 w  Avion oraz na  d w u ch  w yk ładach  dla  
ła  d w a  wnioski do M inisterstw a S p ra w  j działaczy społecznych u re ą d z o n /c n  przez 
W ew nętrznych  o przyznanie  taryfy ul

Biuro tłumaczeń.
O brona P ra w n a  w ykonała  812 t łu m a ­

czeń i pełnomocnictw, za które w p ły n ę ­
ło do kasy Zarządu  Głównego 9471,85 fr.

Oświata.
Kierownik Obrony P raw n e j  wygłosił 

referaty we Fleurs-en-Kscrebiaux, w  Au- 
| by, w  O nnaing, Tenoplerie, F ra is  M arais

91 do M inisterstw  i innych u- 
rzędów franc,uskieh 

192 do dyrekcyj kopań 
22 do innych pracodawców 
67 różne francuskie

razem:
do niemieckich instytueyj

razem:
Rozjazdy k ie row nika  Obrony 

noj wynoszą 88, a mianowicie: 
w  sp raw ach  ren tow ych 73
w  spraw ie  upadłości bankow ych 
do Paryża  d
na  wiece i zebran ia  .9

razem:
W p ły w  listów w  r. 1924-25 w y ­

nosił
W p ły w  listów w  r. 1925-26 w y ­

nosi!
przyrost wynosi

1306
28

3982
Praw -

88

086

3398 
rów no

. .a  specjalną uw agę zasługuje  
iż dzięki zabiegom Obrony P raw n e j  za­
częto wypłaca/'- różne .wsparcia połogo­
we i .•rzysłucującę naszym rodakom na 
mory konw encji  francusko-polskiej.

Przed wszczęciem akcji Obrony P r a ­
w nej,  praw ie , "że w  żadnej m iejscowo­
ści nie stosowano w spom nianych  przc- 
tlisów konw encyjnych . Obrona P ra w n a  
po nop! . . 'dn iem  porozum ieniu  się z p re ­

tora, wysłała do przeszło 100
uw agę

m e­
na

gow ej w szystk im  robotnikom, którzy 
p rzyjechali  do Franc ji  na  kontrak t,  bez 
względu czy byli lub  nic w  posiadaniu  
jednej z wyżej w spom nianych  kart. Ró­
w nież w niosła  apel o  zastosowanie na 
korzyść rodaków  a r tyku łu  14-go, m ów ią 
cego o zupełnem  zwolnieniu  ubogich z 
opłat za kar ty  identyczności. K ierow ­
n ik  Obrony P ra w n e j  uzyskał audjenejo 
u dyrektora  Wvc!ziału dla cudzoziem- j 

ców" w  Paryżu w M inisterstwie Spraw  
wewnetrzri. a po um oty w o w an iu  w spo - 1  

m nianych  wniosków  o trzym ał przyżc- j 
czenie," iż w  gran icach  u s taw odaw stw a  | 
francuskiego zostaną uw zględnione. j

I tego:
Różne in terw encje  u w ładz francusk ich , j 2628 w  języku polskim

i 1306 w języku francusk im
Oprócz przeprow adzen ia  sp ra w  zasa- , .,K jeżyku niem ieckim

- - • • 1   całego r ~ J J

Uniwersytet Robotniczy.
R ównież pisał różne a rtykuły  o opie­

ce społecznej w e F rancji ,  o  w ypadkach  
przy pracy, o podatkach, o waloryzacji 
m-az o obyw atelstw ie dzieci polskich u- 
rodzonych we F ranc ji  z rodziców cudzo­
ziemców.

Obrona Prawna w  cyfrach.
W płynęło  listów do Obrony P raw n e j  

.‘'398. Ż tego 
2761 pisanych w  języku polskim 

615 w języku francuskim  
22 w  języku niemieckim

razem: 3398
Obrona P r a w n a  w ysła ła  listów 3902. /

w r.

1924-25 wy-

1925-26 wy-

przyrost wynosi

937

3962 
równo

za
sięc 
nieliczne

do
po- 

poczy- 
w

we 
arć 
ty-

ien
jw't w okólnik, zw racający 
isBiegalność sytuacji.

Tn’ ,1 >kutek tychże in terw cncyj zw oła­
ne kił\ posiedzenia Rad G m innych 
■ciem rozpatrzenia  poruszonej w  okól­
niku s p ra w '. . Większość m erostw  na- 
wet poczuw ała się w obow iązku 
przesłania nam  pro tokułów  tychże 
siedzeń. Ostatecznym w ynik iem  . 
iponvch przez Obroną P ra w n ą  w  tym 
k ie ru n k u  kroków było to; że niemal 
wszystkich, wysokość których to w sparć  

rok ubiegły dochodzi do kilkuset 
f ranków . Mamy nadzieję, że i te 

g rupy  fjak Auby, Ostiricourt, 
Garvin. Oignie 
nie w \ płaca ją 
konw  
na  ponow
nej odnośna prefek tu ra  
na miejsce specjalnych kontrolerów ce­
lem z b a d a n i a  s tanu rzeczy oraz poczy- 

oópow iedn ich  k roków .
Związku na wniosek Obrony 

> raw  nej sporządził snecjalne fonnu la -  
w jezvkn polskim i francusk im , ce-

dniczych obe jm ujących  interesy 
w ychodźtw a polskiega we Franc ji  jak  
np. opieka-społeczna i karty  tożsamości, 
Obrona P ra w n a  często byw ała  pośred­
nikiem  pomiędzy w ładzam i f r a n c u s k i ­
mi i d an ą  jednostką  w kwestjacłi po­
szczególnych np.:

Reklam acje  w  urzędach podatkow ych 
n zwolnienie  lub  zm niejszenie podatków  
in terw encje  w spraw ach , jak  ofiary cy­
wilne wojny, odszkodow ania  poszkodo­
w anych  w  ciągu w ojny  polaków, zagu ­
bienie pap ie rów  osobistych, przyznanie 
rodzinom polskim  zmniejszonej taryfy 
kolejowej itp. W tym  celu w ysłano  lis­
tów:

3962

Masny), które na razie 
w sparć  zastosują się do 

ze nej i francusko-polskiej,  ponieważ 
onowna in terw encję  Obrony Prace- 

w ydelegow ała

do m erostw  
do prefektów 
do Min'1st. i in. urz.

W płynęło  listów:
od m erostw  
od prefek tów  
od M inisterstw  i innych 
u rzędów f rancuskich

O i o
103

t

218
23

36

Wypły w  listów przewyższa 
564. W p ły w  listów składa się 
jącyćh pozycyj. 

a) polskie:
1172 od prezesów 
1440 od członków 

skodawców 
93 od urzędów  

F ranc ji  
6 od urzędów 

50 różne

razem:
w pływ  o 
z następu-

i innych  wnio 

polskich 

Polsce

we

w

razi m: 2761
b) francuskie:

218 od m erostw  
28 od prefektów 

169 od Sądów 
30 od M inisterstw  

w ładz francuskich 
od dyrekcji kopalń

i innvch

97
14 od innych 
58 różne

pracodaw ców

razem:
listów niemieckich

615
oo

niem a 
Żarząc

Rcbotr.ik Polski w  stosunku do Państwa W y p ty w  listów składa się z 
Polskiego. i ty c h  pozycyj:

3388
następują-

Procentualny  
500 procent.
W y p ły w  listów 

nosił 
W y p ływ  listów 

nosił
P rocentualny  

400 procent.
Powyższo spraw ozdanie  zostało sporzą 

dzone na  zasadzie dziennika , ak tów  b iu ­
rowych oraz książki kasowej.

Z powyższego sp raw ozdania  w ynika , 
iż Obrona P ra w n a  m iała  i m a  dla  rozwo 
ju  Z. It. P . we F ranc ji  kardyna lne .

W  ram ach  jej technicznych m ożliwo­
ści p racow ała  w  k ie ru n k u  polepszenia 
bytu m ateria lnego  i m oralnego  robo tn i­
ka polskiego we Francji.

Zadaniem  jej nietylku było i jest przyj 
ście z pomocą poszczególnym jednost­
kom ale i rozwiązanie p roblem atów  0- 
gólnego znaczenia, m ających swe pod­
łoże w um ow ach  m iędzypaństw ow ych , 
w  trak ta tach  w ersa lsk im  i genew skim , 
w  konw encji  w aszyngtońskiej,  w  p ra ­
wi/' m i e d z y narodow em  i td .  — /b a d a n ie  
tychże prob lem ató .w  d la  korzyści robo­
tn ika  em ig ran ta  w ym aga  jednak  dużo 
czasu. .

J ed n a  sha niestety m e  była  w stanic 
usil: c ' wszystkie bolączki d rogą  akcji 
dążącJ i do racjonalnego w prow adzenia  
w życie um ó w  m iędzypaństw ow ych . Je 
d na  siła zn a jd u jąca  się przed ogrom em  
lóżnych zadań nie mogła niestety objąi. 
całokształtu  nałożonej pracy, a nieraz 
naw e t  nie podołała zadość uczyńic in ­
d y w id u a ln y m  żądaniom  członków, bo 
n ap raw d ę  przechodziło to jej fizyczne 
możliwości.

Kończąc sp raw ozdanie  wnoszę gorą­
cy apel do delegatów Z. R. P . by się 
pow ażnie  zastanowili nad zaradzeniem  

gdyż dalszy rozwój naszego zw iąz­
ku zależeć będzie w dużej mierze od re­
gu larnego  funkc jonow an ia  Obrony P r a ­
w nej.

Powyższe spraw ozdan ie  obe jm uje  i 
w ykazać działalność Obrony P ra w -

ro>‘:

trze w jeżyno , 
lein u łatw ien ia  naszym członkom korzy- 

aniu ze wsparć  j>ólógowych.
iż  p rzeprow adzen ia  zb iorow ej-ak- 
brona P ra w n a  in te rw en jow ała  po 
ólnie w 7 31 t w ypadkach , z czego 
:śinyjn w ynik iem  217 w ypadkach  
zo  ;ys. franków).,. ,r .

Karty Identyczności,

Z wejściem w  życie dekretu  z d n ia  9 
rześm a 1923, dotyczącego kart identy.- 

ó dla cudzoziemców'. Obrona Pra- 
-na rozpoczęła żyw ą akcję by skorzy- 
fali z p raw a do opłat zmniejszonych 
szYscy ci, którzy należą clo kategorji 

aób wyszczególnionych w artyku łach  
15 (Robotnice, którzy ongiś byli w  
idaniu kartv  tożsamości z napisem 

availleur industr ie l” lub  „agricol , 
epustki tymczasowej „sauf conduit 
i kartv zielonej kontraktowej).  

Przeszło 100 okólników , u jm ujących  
całokształt tego zagadnienia  zostało ro- 
zeslanvch do  odnośnych urzędów  f ra n ­
cuskich. Około 1200 w niosków  do dy re ­
ktora  Obozu em igracyjnego w Toul o 
w ystaw ień  i o św iadectw a urzędowego, 

-celom korzystania z taryfy  ulgowej. 
S kutk i in terw encji  były w pros t  zdu­
m iew ające. Rodacy widząc, że Związek 
R obotn ików  Polskich naprawdę- stoi na 
straży ich interesów, m asow o w stępo­
w ali  'k> niego. Prócz pow staw ania  no­
w ych  filij nadeszły wnioski o wysłanie 
przedstawiciela  Zw iązku  celem założe­
n ia  takow ych. Listów dziękczynnych U 
b ro n a  P ra w n a  o trzym ała  bez liku. bez 
przesady m ożna powiedzieć, że na sku-

Niniejszc spraw ozdanie  o b e jm u je ;  
czynności w ykonano  li tylko przez kie- 
rów nika  Obrony P ra w n e j .  S p raw am i ! 
konsu la rnem i natom iast,  jak : paszporty j 
obyw atelstw o, renty wojenne i _ knap- 
szuftowe zajm ow ał się przeważnie* a 
zwłaszcza w  ostatnich miesiącach se­
kre tarz  Zarządu  Głównego, K ierow nik  j 
Obrony Praivmej mtefvveniowoi p isem -, 
nie u w ł a d z ' polskich w '92 w ypadkach  ; 
i o trzym ał odpowiedzi na  wszystkie za- j 
pytania . Pozatem  Urząd Em igracyjny  
w  Paryżu  oraz K onsulat R. P. w  Liii* u- 
dzielili m u  różnych ustnych, bardzo cen­
nych inform acyj. W spółp raca  pomiędzy 
Obroną P ra w n ą  i p laców kam i polskie- 
mi we F ranc ji  w  szczególności z konsu ­
la tem  R. P . w Lille, była bardzo  ścisła 
i ha rm o n ijn a .

Pozatem Obrona P ra w n a  prow adziła  
korespondencje  w  języku n iem ieckim  
z kasą gwarecką, w Bochumie (Allge- 
meiner K nappschaftsverein) , z różnemi 
urzędam i ren tow em i, z p rezydentam i 
policji, z insty tucjam i różnego rodzaju, 
z am basadą  niem iecką w  Paryżu  i z Re­
jentem rządow ym  (Regiorungspraesi- 
dent w  Arnsbergu. W ysłano  listów nie­
mieckich 28, w płynęło  22.

Upadłości bankowe.

K ierow nik  Obrany P raw n e j  ̂ zas tępu­
je wobec syndyka upadłości 227 w ierzy­
cieli Banku dla  Han<Ru i P rzem ysłu  o- 
raz Zjednoczonego Banku W arszaw sk ie­
go. Zastępowanie  wierzycieli spowodo­
wało 6 podróży po dw a  dni do Paryża, 
oraz ogromny" naw ał pracy b iu row ej.  
M usiano m ianowicie  zaprow adzić  spe-

a) polskie

1409
1085

91

10
33

do prezesów 
do członków i innych 
skodawców 
do urzędów 
Franc ji  
do urzędów  
różne

wmo

wepolskich 

w  Polsce

' Wazetn: .'628"
b) francuskie: 

593 do m erostw  
103 do prefek tów - 
238 do sądów7

ma ......—  -
nej za rok ubiegły. N>e ulegać w in n o  ża­
dnej kwest ji, że może nie wszystkie bo­
lączki, które dotykały em ig ran ta  mogły 
być należycie usunięte, skargi jego nale­
życie obronione. W  każdym razie s tw ier  
dzić na l eż y ,  że Obrona P ra w n a  zrobiła 
wszystko co w  ram ach  jej fizycznej m o­
żliwości leżało.

Wiedzieć trzeba, że O brona P ra w n a  
jest i winna,,być. na jw ażn ie jszym  mo- 

l mfu'i/-in w ,żvphm prgan izacy jn /m i_^JU  
" P. Im  więcej Związc4 p rzez  Obronę 

P :a v /n ą  będzie w  stanie zaspokoić wszy 
stkie bolączki, k tóre do tykają  robotn i­
ka  p o ls k ie g o  tein bardziej i tern silniej 
Związek spełni sw oją misję.

■>ię odbędzie «\ Lyonie, u w którent lłz:, > 
n ica \ I l - m a  udział b ierze, została jak  
n a jiep ie j za ła tw iona .

S p raw a zlotu Okręgu Y ll-go odbędzie 
się w niedzielę, dn ia  2ii-go lipea r. b. 
w  Conde-M acou.

W niosek d ru h a  Tom czaka, a ż e b y  no­
wy W ydział Rady Okręgu VI. był wybie 
ra n y  ii ty lko  z prezesów , o raz  naczel­
ników — zo sta je  jednogłośnie odrzu­
cony.

W niosek gn iazda  R aisnies, ażeby gnia  
zda Okręgu M -go raczy ły  na  rnocy u- 
ehw ały  Z jazdu Rady Okręgowej z dn ia  
2-go lutego 1924 roku, w rócić gniazdu 
R aism es 20 franków  odszkodow ania, z 
pow odu n ieb ran ia  udziału  w pierw sze 
rocznicy. W niosek g n iazda  Rai>mes p rz \ 
ję to .
' ‘ I. W niosek W działo R ady. ażeby dje 
ty zniżyć z fr . 5 na  fr. 3, a do Dzielnico 
iia fr . 10 i podróż —  zostaje  przez de­
legatów  odrzucony.

U. Ażeby do zlotu W ydział Rady me 
pob ierał żadnych  d je t, ty lko  podróż, zo­
s ta je  taksam o  przez delegatów  odrzuco­
ny.

III.  Ażeby za  lu s trac ję  gniazd aż do 
zlotu op łaca ły  grom iąrzy  gn iazda , a  po­
dróż Okręg : w niosek zostaje  p rzy ję ty .

IV. Ażeby R ada O kręgow a raczy ła  
uchw alić w dow ód zasług położonych 
nad  rozw ojem  Okręgu Yl-go druhow i Ka 
sprzakow i —  prezesow i okręgow em u - -  i 
podarek  pam iątkow y. W niosek został ; 
p rzy ję ty .

Y. Na mocy uchwały przewodnictwa  
Dzielnicy Vll-tnej zostaje p. DOLATA 
Piotr, z gniazda Anzin, z listu członków  
SKREŚLONY.

N astąp iły  sp raw ozdan ia  członków Wy 
działu  Rady Okręgu Yl-go : A)  prezesa, 
h) sek re ta rza , c) sk a rb n ik a , d) gospoda­
rza , e) naczelnika.

Ze sp raw o zd an ia  p rezesa w ynika, iż 
Okręg Yl-ty liczył na początku  roku 1925
1 7  gniazd, 623 członków : obecnie liczy 
Okręg YT-ty 16 gniazd  i 441 członków 
(mniej o jedno gniazdo i 182 członków o 

Spraw ozdan ie  sek re ta rza  j  posiedzeń 
W ydziału Rady odbyło się / : zjazdów 
Rady były 4 . ’ S ek re ta rja t Okręgu w y­
słał korespondencji 123 — odebrał 36.

Spraw ozdan ie  skarbnika : ^do/dtodu 
livlo w roku 1925-tjrn  — 0a I r . ,  
rozchodu było w  r . 1925 —  3.:i05,95 Ir.

«Spraw ozdan ie  gospodarza : gn iazda
Okręgu Yl-go p o siad a ją  następ u jące  
sp rzęty  : 8 drążków , 7 poręczy. 1 kun, 
168 lanc. 119 toporków , 54 la>ki, 6 <>d- 
skoczni, 5 m atn i, 4 kółka, 3 liny , 3 b a r 
czyki, 1 tyczkę, 31 pa łąków , 13 obrącz 
ków, 10 piłek nożnych.

N astąp ił w ybór nowego W ydziału R a­
dy O kręgow ej. W ybór odbył się ta jnem  
glosow aniem .

W yboram i nowego W ydziału k ierow ał 
I. wioe-prez.es D zielnicy 411. d ruh  Porzu

SPQ.1T

Sukces polskich narciarzy
w C z e c h a c h

Z Zakopanego donoszą: W  Harascli-
óorfie w  niedzielę 1 i hm . o d b y ł >ię kon­
kurs  w  skokach, i:a który p rzybyło  48 . 
zawodników7 rozm aitych  narodow ości. 
W sku tek  zlodowaciałych skoczni,, kon­
kurs  był nadzwyczaj u t ru d n io n y .  Sko­
cznia w y m ag a  pozatem specjalnego t re ­
n ingu ,  gdyż wznosi się po 40 stopniem 
nachylen ia  i tern iial.-ży t łumaczyć, że 
skoczkowie takiej m iary ,  jak  Buchber- 
ger, W ick , KmUer i Lauer. zajęli dalsze 
miejsca, w zględnie  odpadli  od k o n k u r­
su. W ynik i więc osiągnięte przez n a ­
szych skoczków, a  to Sieczki Gąsienicy 
(piąte miejsce . Krzeptowskiego (szóste 
miejsce) i Zeidla ósme miejsce), nale­
ży uważać  7.a nadzw yczajny  sukces, gdy 
się w eźm ie  pod uwagę, że bra li  oni u- 
dział w  zaw odach bez próbnych  sko­
ków7. Narciarzy naszych podejm ow ali 
nadzwyczaj serdecznie Gzesi.

Nirtort.
lYznyrh, kló- 

odniu  w  N o w \m  
Os boi nem  i Nor-

LBKKA ATLETYKA.

,-acff — Osborre
W  zawodach ickkoatii 

re  odbyły  się w  ub. ty:
Jo rk u  między Hoffom, 
tonem, w ynik i były nastęoujące:

Iłoff osiągnął w s !.0ku o tyczce w yso­
kość 4.139 m ir :  60 y a r d ó w  I) Hoff 6,6 
sek., 2) Osborne, 3 N--rtou: rzu t kulą: 
Norton 1.3.95 lutr .  Osboine 11.14, Hoff 
10,08; skok w  zwyż: Norton 1.87. Ośb»)r- 
ne 1.835, Hoff 1.755 m tr .  I’o tych kon-- 
kurencjucłi Osborne wycofał się z zaw o­
dów*7 z  oowo/io uszkodzenia ły i k 1 
w  dal: t Hoff 7,19. 2 Norton: 44 ya r­
dów: 1 Hoff 36. 8 ,-ck.. 2) Norton.

W  ogólnej k lasyfikacji : Hoff uzyskał 
r>885 i<kt„ Norton 4708 pkt.

PŁY W A N IE.

Dalsze sukcesy Rademachera w Amery­
ce.

Po  raz czw arty  w Ameryce s tartował 
ub. niedzieli Ra*hmachcr, w  Detroit i 
p rzepłynął 100 yardów  n a  piersiach w7 
czasie 1:09,8 bijąc *  i va rdy  Don Mac
W ellan a  najlepszego p ływ aka m a p ie r ­
siach w  Stanie Michigan. Natomiast
Froelieh niemiecki mistrz w  p iy w am u

cek, na ław ników  jiowołani zostali dru-

Ruch organizacyjny we Francji
OKRĘG VI. Z. 8.  P.

—

SPRAWOZDANIE
z Walnego Zjazdu Rady 

Okręgu VI. Związku Sokołów Polskich
Dzielnicy VIl-m ej, odbytego w dniu 

21-go lutego 1926 roku w Anzin.

Obecni : przedstawiciele Dzielnicy
VII-mej — druhowie Porzucek, S ław iń­
ski, Woźniak, Roszyk.

Zebranie zagaił d ruh Kasprzak.
Stwierdzono obecnych, gdzie było za ­

s tąp ionych  15 gniazd, przez 27 delega­
tów, 7 członków Wydziału Rady Okrę­
gowej.

Nie zastąpione gniazdo Thievencelles.
Przeczytano prolokul z ostatniego ze­

brania  Rady Okręgowej z dnia (i-go lu­
tego 1925 roku, który zostaje  przyję-
tv.

W spraw ie  organu sokolego przyjęto  
uchwałę, że gniazda Okręgu Yl-go obo­
w iązane są abonowae organ sokoli, któ­
ry przy ilości 25 egzemplarzy kosztow7ać 
będzie tylko 25 cent.

S p raw a  zlotu Dzielnicy \ I I -m e j .  Na 
czełnik Dzielnicy VII. — druh Woźniak 
—  przedstaw ia  delegatom całkowity  pro 
grani zlotu DzielnieyYIl-mej, który się 
w roku bieżącym odbędzie. Zarazem 
podaje  delegatom do wiadomości — 
iż sp raw a  zlotu francuskiego, który

howie Adamkiewicz. S tefan  oraz R a ta j­
czak L eon.

\V skład nowego W ydziału Rady 0 - j •  
kręgu Yl-go weszli n as tęp u jący  d ru lio- , 
yyj£ .........- ?  w * * * »
'p rezes 40. K asprzak F ranciszek  ipóno- t 

wnie) Coron du C hauffeur, rue de j 
lit Meuśe n r. 43 a  Som ain (Nord). 

sek re tarz  — Z ajdlic  J a n  (ponowie) Cite 
Boca n r. 31 a  Doucliy (Nord). 

skarbnik  — G arczyk Franciszek (pono­
wnie)- S t.-W aast la  R au t, Cite tle 
agglom eres >56 p res V alenciennes 
(N ord).

gospodarz -— \Yosiek Ignacy
I. w ice-prezes —  Agaciński Feliks
II . w ice-prezes — Tomczak Jan  
zastępca  sek re ta rza  —- T anaś W aw rzy­

niec (ponownie)
zast. skarbn ika  —  Lew andow ski Antoni 
zast. gosp. — Łakom y W aw rzyniec (po 

no w nie).
kom isja  rew izy jna  — G arczyk, W andol- 

sici i C zajka 
sąd  honorow y — .Wieloch, Buczkowski, 

O lejniczak, M ichaś, F igas, Belka.
Porządek dzienny został na pow yż- 

szem w yczerpany  i o godzinie 5.45 sol- 
w ow ał W alny Zjazd R ady Okręgu Yl-go 
d ruh  prezes hasłem  sokolim  „Czołem  .

Ja n  ZAJDLIC 
sekretarz  Okręgu Yl-go.

n a  wznał 
od Lauf- 
yardów7 u 
c  3 yarcó

raz w tóry  pi .niósł porażkę 
Gn-cinnati, k tóry na 100 

kiił z.,- - 1:04,6 i z.y dążył

O S ? ” ' * :

W różnych i mci . jak :
Metz, Thionville. 5 ge i vieiu
innych — p o ja w ia ją  się .^ e n c i ,  którzy 
za lecają  kupno loterji. żąda jąc  po 12 
f ranków  w pła ty .

Na zapy tan ie ,  ja k a  to lo te rja  i od ko­
go są upoważnieni do pob ieran ia  sta­
wek. często un ikają  odpowiedzi, ulat­
n ia ją  się.

A więc baczność przed różnemi agen­
tami,. którzy liczą na naiwność robot­
nika polskiego.

NADESŁANE.
III IERA.ICIE SIE

uaa VIERGE N 0IR E
(POD CZARNA DZIEWICĄ)

227, rue Leon Cambetta, 227

UBRANIA DLA Ml; Z CZY ZN
n a j t a ń s z y  m a g a z y n  z  l i l l e .

S tefan ŻEROMSKI.

W I E R N A  RZEKA
K L E C H D  A.

(Clug Ualszy.J

VII.
Nr. 16.

Jednej z następnych nocy i po trudach  
i n icwvwczasaeh zasnęła tw ardo, jak  je 
szcze nigdy, (.hory powstaniec, 1 iągle 
z gorączki na pół ■'rzytoinny, drzemał 
w mroku izby. Nawiedzały go sny zni 
korne, pełne potwornych z jaw  i koszmn 
r ó w ---YY tern w yrw ał go 7. fej ia pół P zy 
omności odgłos końskiego s tąpania  za 

śc ianam i domu. Książę słyszał n a jw y ­
raźn ie j, że ktoś do dworu -djecbal na 
k o n iu ,' z e  się ostrożnie posuwa wzdłuż 
ścian  i że tuz za oknem koń nom na 
nogę przestępuje. Każde r> uuę aue

enie kopyta odbijało się w uchu, w 
ózgu i w duszy. Gorączkowa wyobra 

staw ia ła  w mroku prze 1 oczy po- 
jeźdźca. Nagie rozlegli się ciche 

tanie w szybę palcem, ostrożnie 
irczywie. Chory je yszał 4*0-
udzić pannę Mi je ,  dać na nią

/raźn ie j .  Gdy wciąż vardo spa 
al wstać i na swej 'bolałej no- 

sztykać du jej posłania. Do 
zwieszonej głowy pociągnął 
zęby obudzić. Ocknęła się

vilę siedziała na pościeli, nie
iść do siebie Szepnął je j
ze s tuka ją .  Pojęła sam a i 
chi w ała . Odrowąż zrozu- 

>yć chyba eoś najgorszego,

bo poczęła modlić się zcicha, szeptem 
bolesnym i lękliwym, przez szczękające 
zęby. VY mgnieniu oka po rw ała  się, 
wciąż łykając  s ta rgane  modlitewne sy­
laby, w rzuciła na się cieple okrycie i 

rękoma febrypznie drżącemi zapaliła  
świeczkę w la ta rn i.  Jak  -.tak wionęła 
do zimnej sali, o tw arła  drzwi wejścio­
we i ze zduszonym piskiem na dwó' 7vy 
padła . Chory wychylił się ze swego łó­
żka, pod p a tru jąc ,  co się tez okaże i 
czy trzeba będzie ukrywać ą ker. ?- 
cą mość w stodole. Usłyszał w sieni 
dworskiej radosny Krzyk panienki ■ po 
chwili zobaczył przy 1 lasku la tarn i wriie 
sionej do sali, ze .,cgo opiekunka ' 
u szvji i kolysz<; się w ram ionach w y­
sokiego, sta i; człowieka ćoca łiuek  
tych dwojga był r.ierny eksiatyroi. . , , 
t rw a ł bez końca Gdy areszcie przy­
chodzień postawił pannę diję  na zi 
Odrowąż zobaczył j ' 0  tw arz .  By i to 
człowiek wysoki, - siwemi wąsam i — 
uhran> w kubrak fu trem , b a ra i ró  
czapkę i wysokie 1’'ty. Książę domysnl 
się. że to je s ojciec. S tary  y  nick i, 
wszystek jr ze śn ieg i. ai zasypany w 
soplach, zlepiających włosy, p rzy p a try ­
wał się córce. Coś do niej czy do sie­
bie szeptał, gładząc ją  po głowie rę- 
i • j, - :- •/ "iągnąc pr sta-
ckicj rękawicy jednym 'a leu. łlask 
latarni p .dł w głąb s .p ia in e i  izdeoki.

i wszy tam < ' iem. 1 rzał
n a j le  człowieka -■ ’.'źku córki 
I.--kiem zdumieniem s ’ :nął ręką 
Salome zaczęła prędko, icrlcw 
rozpow iadać  1 : d o r 'c  i .innego 
cie po bitwie małogoskiej, 
przejścia i okoliczno' i, re -ję i J dę 
do m iasta .

S tary  Bryuicki słuchu! posępnie, bez

ufności i n iecó . pliwie. ik ie le­
go wywodu wszedł do izby sypialnej.  
Zdjął czapkę i, wzniósłszy wysoko la ta r ­
nię, z bezwzględnością p rzy p a try w a ł  się 
rannem u. Ten .oć iw ignął się na 
łokciu i bezmyślnym uśmie< hem witał 
ojca swej opiekunki.

— Gdzież to kolega zostałeś tak  po­
raniony zapytał starzec.

— Pod Małogoszczem.
— To was tam  poczciwy rodak Do­

browolski z Gołubem i Czengierym m a­
cał. Nie zbyt wam  tam  poszło...

— 0 ,  n ie .. .
— I to aż tak ciężkie ,,ą rany , że 

panieńskiego łóżka irza było do opatrzę 
nia ?

— Panna  Salomea była na tyle ła sk a ­
w a, że mię tu umieściła, gdym przy 
szedł.

— Jakież to są ran y  ? Bo ja  s tary

i z głę- 
P , i r .  

* . 
przyby- 

wszystkie 
sio

Na ranach  się od da- 
Może uśmierzę tę deli-

jestem praktyk , 
w na rozumiem, 
katne bóle ?

Reź pardonu odchylił kołdrę i począł 
lustrować rany na głowie, pod okiem, na 
p lecach, piersiach, w biodrze... Nie 
były to  jednak  oględziny zaradcze, lecz 
,raczej badanie  p raw dy  i istoty z jaw i­
ska. Rany nie wzruszyły starego żoł­
nierza. Coś tam półgębkiem radził przy 
kładać a kuli szukać wciąż, tnąc miej 
see naokoło rany . nawet sam em u.. .  Za­
konkludował :

A jak  tu kolegę zdyba ją ,  to nie 
tylko puszczą z dymem wszystko, co zo­
stało, ale i tobie nie zborgują. Lepiej 
może na Kurację do lasu uskoczyć. 
Swiei zyna w yciąga gorączkę. Błoto, 
jak się na niem śpi, podgaja te tam po 
strzały. Sama kula prędzejby w y p a­
d ła ,  bo j ą  do ziemi ciągnie.

- J a  tego samego p ragnę, żebym tyl­
ko mógł ustać na nogach i chodzić !

Bryuicki spoczął na sofee i pa trza ł w7 
tego gościa zaczerwienionemi oczyma. 
Panna Salomea przysiadła u jego nóg 
i ca łow ała  ręce, nogi, nawet pasy rze­
mienne i s te raną , w śniegach i błotach 
unurzaną  kurtę.

— Buty mi się oto drą  ! P .zem akają  
do kaduka ' Niechno mi Szczepan szu­
ka tam tej pa iy .  Choć to i nodniszczo- 
ne, aleć będą lepsze. Żeby mi je tylko 
łojem tęgo w ysm arow ał !

— Łojem... — szepnęła z żalu.
— Niema ?
— Ani odrobiny.
—  No to trudno, i Lak wciągnę na s u ­

cho. Ile to tygodni onuczki te sam e 1 
Koszul mi, dziecko szukaj ! Iakie tam 
są ,  zabieram. Przewdzieję i h a jd a  !

— Znowu?!
— No. a co mój mały plaszku ?
— Ocli. Bóże !
— Zle nam, ptaszku. Złe przyszł) 

czasy. Gorsze p rzy jdą . . .  Przecierpi­
my f  Ryły już i gorsze.. .  w Sybirze, 
dziecko....  To nic 1 Uszy do g ó r :  !

— Tyle czasu czekam, w y g lądam .. .
— Tyle sam o ak .ratnie, p taszku, co i 

ja za tobą ! Jak  tu pa r t  ja  j ociągnęła 
w nasze* s t ro n y , ażem zadygotał. Koło 
świętej Kat rzyny r  y się zymali -  a 
p o w iad a ją ,  w sainsonov ckie ‘asy pociąg 
niemy. Zboczyło ’v trochę na Kosto­
młoty, na S traw czyn .. .  Tom już nie 
wytrzym ał. Konia między nogi — i do 
ciebie !

Wszedł Szczepan. Kazano mu przy­
nieść długie buty. Patrza ł w tw arz  p a ­
na Krynickiego Przyglądał mu się, jak  
by go teraz dopiero zobaczył, choć obok

s ieb ie 'p rzeżyli  na św iecie k ilkadziesią t 
la t.

—  Co ty  na  m nie tak  patrzysz  — rzekł 
s ta ry  rządca . <rr P ilnu j !

— No, ja  ta  p ilnu ję . Aby ino było 
czego.

— Zaw sze jeszcze zostało  co nie co.
N iedługo, w idzę, o rać  będą na tym

placu.
—-  Może będą. Tylko jeszcze n ie  w ia 

domo — kto. A ty czekaj !
—  J a  ta  czekam . Szkoda, że o sta tn i.
— (Nie m ędrku j, bo to  nie tw o ja  sp ra  

w a. Skrzyw dziłem  cię kiedy ?
— Czy ja  ta  w iem , kto m nie krzy­

w dził. Ju śc i nie.
- -  Lepiej mi w arzy  jak ie j ugo tu j. 

Mięsa kaw ałek  sm ażonego ....
S ta ry  kucharz boleśnie w estchnął.
— Kucharz ,ei ja , k u ch a rz ... Skoń­

czy się to to  kiedy ?
— Tylko bez jęków  ! — Skończy się 

—  rzekł tw ardo  pan  Bryuicki
— P aństw a niem a. W ieści też ta  ja ­

kiej o n ich  ?
— Nic nie w iem . W losie iylko św ier 

ki szum ią, a w ieści żadnych  nie s ły ­
chać.

Bryuicki k iw nął palcem  na  Szczepana 
i p rzyw ołał go blisko do siebie. Oba- 
d w aj poszli do sieni i tam  rządca  za ­
czął głośno szeptać kucharzow i do ucha  :

— Co to za jeden ten , co tu  leży ?
—  Kto go ta  w ie ? P an ienka na  niego 

w ola „ k s ią ż ę ” .
-— To mi tam  an i śm ierdzi, an i p a ­

chnie. Łobuz jak i ?
— Z oczu mu złodziejstw o nie pa trzy .
—  Słucha j-n o ... 

spytać ?
—  No, wiem.
—  YYięc, ja k  ?

Wiesz, co ci się chcę

—  Widzi mi się, że je j nie tk n ą ł.
G adaj, p siak rew , p raw dę 1

—  U pilnuje to  dziew uchy, skoroby się 
nam ów iły  ? Albo, jak b y  ją  ciągnęło do 
tak iego , to k to  poradzi ? .Albo mi się 
w idzi tak , jak b y  nie było m e. Przecie 
leży,, ja k  p ie ń ... A ciężka ju c h a , ją k g o  
nieść do stodoły , n ik iej ton ogier. Ksią­
żę, co psy  w iąże !

—  Szczepan !
—  Hv ?
— P ilnu j mi tego d z ieck a ... —  w y- 

jęcza ł w głucho ucho k u ch arza  s ta ry  
rządca .

—  Jnź  j a  ta  i bez prośbów  mam oko 
na ten in teres.

—  Skoroby sam a —  dopust boski I 
Ale jak b y ś w y p atrzy ł, że ją  na siłę, albo 
sztuką chce b rać , o sta tn i kołek z płotu 
w yw lecz i pa l po łbie ! Nie pytaj t  
T ak, jak b y ś m oją ręką prał 1

—  N o !
W rócili do zim nej s tan c ji i tu Bry- 

nicki z rozkoszą p rzeb ra ł się w  czystą  
b ieliznę, w dział now e bu ty . Szczepan  
ugotow ał i p rzyn iósł sw ej wiekuistej 
kaszy. Postaw ił dużą m iskę w  pokoju 
rannego  i rozdał d rew n iane  łyżki. Sam  
się o dsunął. Ale Brynicki wetknął mu 
łyżkę w rękę i kazał jeść  pospołu. Sta  
ry  kuch ta  zaw stydził się. i w ym aw iał. 
Cóż ta  znow uj za p raw o , z państwem  
w ieczerzać ! Jeszcze tak ie j sztuki jak 
św ia t św iatem  nie było po prawdzie  
—  za  pan  b ra t Świnia z p a s tu ch em ... 
Przecież p rzykucnął obok stołka, na któ 
rym  m iska s ta ła  i zaczął uroczyście, 
skrom nie i jakby  z nabożeństw em  poja­
dać kolejką za państw em . Sięgał ze 
swego łóżka do miski chory książę.

(Ciąg dalszy nastąpi.}



. . W I A R U S

KOMUNIKATY
KOMUNIKAT 

Konsulatu R. P. w  Lille.
K onsula t li. 1*. vt i.ille w zy w a p a n a  

m ik o ła ju  JA K !M OW \  la k i tno f) .  z a m ie ­
szkałego  (lo*(friia 2-go s ie rp n ia  102i  ro ­
ku w C arnbra i ,  4, rue  tie N ojwn. do bez­
zw łocznego  p o d a n ia  sw ego  ad re su  w wa 
fne.i s p r a w ie  osob is te j .

K onsula t prosi rów n ież  tych w szy s t­
k ich . którzyl}.v wiedzieli o  cbeenem  miej 
s t u  p oby tu  w ym ie n io n eg o ,  aby  zechc ie­
li podać  je g o  a d r e s  do k o n su la tu  R. P. 
w  l.a .Madeleine lez Lille.

KONSULAT P.P. w  L ILLE. 

KOMUHśwaT 
Okręgu I-go Zw. Sok. Polsk.  

we Francji.
P o d a je  see do w iadom ośc i  g n ia zd ,  iż 

h a  o dby tem  p o s iedzen iu  W ydz ia łu  0 -  
k ręgu  I-go w dn iu  21. b. m . ,  pow zię to  
n a s tę p u ją c e  u c h w a ły  :

Każde g n ia zd o ,  n a leż ąc e  do Okręgu 
1-go p rzesy ła  co m ies iąc  s p r a w o z d a n ie  
/. z e b ra n ia  do O kręgu , n a  ręc e  p rezesa  
lu b  se k re ta rz a .

Z a raz em  u p r a s z a  się , a b y  każde  griia 
zdo  p o d a ło  do O kręgu d a tę  i loka l ze­
bra li .  Na pow yższem  z e b ra n iu  u c h w a lo ­
no u rządzić  w ielką  z a b a w ę  w io se n n ą ,  po 
łącz o n ą  /. c iąg n ie n ie m  lo te r j i ,  k tó re  m ia  
|t> się odbyt; w. dn iu  14-go lu tego  b. r. 
j s trze lan iem  uo ta rc z y c o  n a g ro d y .  K a­
żde gn iazd o  zo l iow iązane  je s t  n a  o w ą  za  

twę ko m p le tn ie  przybyć',  k tó ra  się  od 
■ indzie w  d n iu  4-go k w ie tn ia  b. r . ,  w 
Noeu.v-lesrMines, o godz.  .‘1-ciej po poł.

P 9  L S K I "
w y 11

P rzysz ły  zlot O kręgu i odbędzie
-ię w dn iu  27-go cz e rw c a  w  Marles-les- 
Mines

Więć do p r a c y ,  druhowie-, a b y ś m y  nie 
s tanę l i  na ta k im  sa m y m  poziom ie ,  ja k  
w  ub ieg łym  roku . S ta r a j m y  sfę. dro- 
how ie.  w szyscy  od p rezesa  do n a j ­
m nie jszego  sokoła w łączn ie ,  ażeby nasz 
O kręg  1-jYSzy, n ie ty lko  na  p a p ie rz e ,  a le  
i w c z y n n o śc iac h ,  był p ie rw sz y m . A 
tem sam em  p rzy s łu ż y m y  się Dzielnicy VII 
i zw ią zk o w i nasze m u  a p rzedew szys t  
kiem spe łn im y  obow iązk i w zg lędem  n a ­
szej O jczyzny  — Polski.

I WAGA : z a rz ą d y  gn ia zd  w in n e  się 
s t a r a ć  n ie ro z sp rzed a n e  bile ty  lo te ry jn e  
jeszcze sp rz e d a ć ,  do  d n ia  i -g o  k w ie tn ia  
1926 roku .

ZARZĄD OKR. I. Z. S. P.

KOMUNIKAT 
Okręgu VI. Sokołów  Polsk. Dzieln. VII. 

w e Francji.
* 1.

Na mocy u c h w a ły  z jaz d u  R ady  Okrę- 
gli \ I - g o  z d n ia  17. V. 1925 ro k u  w z y w a  
się d ru h ó w  se k re ta rz y  gn ia zd  sokolich  
O kręgu M -g o  ażeby  raczy l i  n a d e s ła ć  
s p r a w o z d a n ia  p ro to k u la rn e  z posiedzeń 
m ies ięcznych  p. p .  i to  w p ro s t  n a  r ę ­
ce p rez esa  ok ręgow ego .

II.
Na m o c y  z ja z d u  R ady  O kręgu VI-go z 

d n ia  13. IV. 1924 r . ,  u w ia d a m ia  się 
g n ia zd a  Okręgu Vf-go, o  odbyć  się m a-  
ją e e m  zjeździć R ady  O kręgow ej przez  
p ra s ę ,  a  nie l is to w n ie ,  n a  co  się  szcze­
gó lną  u w a g ę  z w ra c a .

se k re ta rz  O kręgu Yl-go.
J a n  ZAJDLIC.

KOMUNIKAT 
Związku Kol Ś p iew ac zy c h  

we Francji.
Zw iązek Kół Ś p iew aczych  we F ra n c j i  

p o d a je  do w iadom ośc i ,  iż z końcem  tego 
m ie s ią ca ,  p rzybędz ie  do F ra n c j i  P ro fe ­
so r  Opieński d y re k to r  k o n se rw a to r-  
ju m  p a ń s tw o w e g o  w  P o zn an iu ,  k tó ry  u- 
dzieli w y k ła d ó w  d la  d y ry g e n tó w  kół.

U prasza  się za tem  w szy s tk ich  dy ry g en  
tów  śp ie w u ,  ażeby  się  zgłosili j a k n a j -  
p rędze j  do  d y ry g e n ta  zw iązkow ego ,  pod 
a d re se m  :

Ig. KACZMAREK
1, ru e  U Ega lite, 1.

Hersin-Gounigny
(P .-d .-C .)

KOMUNIKAT 
Konsulatu R. P. w Lille.

K o nsu la t  R. P . w  Lille w zyw a p a n a  
DAWIDOWSKIEGO A ndrze ja ,  u r .  1884 
ro k u ,  do p o d a n ia  sw ego  obecnego  a d r e ­
su .

KONSULAT RP. w  LILLE.

Od Redakcji.
Panu F. S. w  HAILLICOURT. Biljon 

w e F ra n c j i  i w  Polsce je s t  to  sa m o ,  co 
m i ł ja rd .  J e d y n ie  w  Niemczech n a  niil- 
j a r d  liczy się ty s iąc  mil jo n ó w ,  a na  b i ­
l jon mil jo n  m il jo n ó w .

K a i e n d a F

z e b r a ń
MONCHFCOURT. F i l ja  Z w iązku  R o­

bo tn ików  Polsk ich .  K w a r ta ln e  ze b ran ie  
odbędzie  się w  d ru g ie  św ię to  w ie lk a n o ­
cne ,  5-go k w ie tn ia ,  o godz.  2-giej po 
p o ł . ,  w  lokalu  d ru h a  N ow aczyka  w  Se- 
b as topo l .

CALONNE LiEVIN. F il ja  Zw . Rob.
Polsk .  Z eb ran ie  odbędzie  się w  n iedz ie ­
lę ,  d n ia  5-go k w ie tn ia  1926 r . ,  o godz.

pa puli
— U w aga :

a r n a ,  \ v s a i l  p. m ę o K i e g o .  
Filja  ZRP. u rz ą d z a  w  n ie ­

dzielę, dn ia  I i - g o  k w ie tn ia ,  sw ą  p ie r ­
w szą rocznicę . Począ tek  o  godz .  2-giej 
p o  po ł. ,  w  sali p .  P rędk iego . Na ro c z ­
nicę tę  z a p ra s z a  się ca łą  p o lo n ję  z Ga- 
lonne-R icouart .  i okolicy.

BRUAY-EN-ARTOIS. W szelkie k o res ­
p o n d en c je ,  do ty c zą ce  kola am a to rsk ie g o  
„ Z g o d a ”  z B ruay-en-A rto is ,  u p ra s z a  się 
a d re s o w a ć  : W a c ła w  S o łty s ia k ,  43, rue  
du M ississipi a  B ruay -en -A rto is  (Pas- 
de -C a la is) ,  Cite 16.

s s s s j t . s s s s a

z v j  ą wszakże po toń ji
N au n d o r f fa ,  jeden  więc z rll 
j ą c y  w  Samoi.x, pod F o n ta l  
toczył w y d a w n ic tw u  sfowr 
d o m a g a ją c  się u su n ięc ia  zl 
w y ra z u  zn ie s ła w ia ją c e g o  j e l  
og łoszenia  w yroku  w  dz ienn i 

I ten N au n d o rff  dzis ie jszy ' 
że m oże dow ieść ,  że je s t  istota 
k iem  L u d w ik a  X\T-go.

FILOZOFICZNY KELNEf .

Z  C l f ą . 4 V f  I K f x /a & T .

OBRAŻONY NAUNDORFF.

N a p o cz ą tk u  d z iew ię tn as teg o  w ieku  
z e g a rm is t rz  z p ro w in c j i  n a d re ń sk ic h  — 
N a u n d o r f f  — ogłosił,  że je s t  sy n e m  k ró la  
L u d w ik a  XVI-go, s t r a c o n e g o  p o d c z a s  
w ie lk ie j  rew o lu c j i .

S yn  ten ,  także  L u d w ik ,  liczył w chwili 
s t r a c e n i a  o jc a  la t  k ilka i m ia ł  umrzeć, 
w  w ięz ien iu ,  gdzie, był o sa d zo n y  z ro ­
dze ń s tw e m . Rozeszła się  je d n a k  nieba 
w em  p og łoska ,  że by ł  to  ty lko  zręczny  
m a n e w r  r o ja l i s jó w ,  k tó rzy  p o d s ta w il i  w 
p o rozum ien iu  z d o zo rc ą  w ięz ie n ia  inne 
dziecko, a n a s tę p c ę  t ro n u  w y k ra d l i .  P o­
g łoska  ta  u t r z y m y w a ła  się ta k  u p o rc z y ­
w ie  przez  d ług ie  l a ta ,  że pod je j  w p ły ­

w em  c a ły  szereg  osobis tości zaczą ł  w y­
s tę p o w a ć  w  roli rzekom ego k ró la  Ludw i 
k a  XVII.

N a leża ł  do n ich  także  w sp o m n ia n y  
N a u n d o r f f  i ta k  z ręczn ie  i u p o rcz y w ie  
dow odz ił  p r a w  sw o ich  do t ro n u  f r a n c u ­
skiego, że w  końcu  zn a la z ł  n a w e t  znacz  
n ą  liczbę zw olenników 1.

Ścisłe w szakże  dochodzen ia  nie d a ły  
w y n ik ó w  d la  n iego p o m y ś ln y ch .  N au n ­
d o r f fa  u zn a n o  za  s a m o z w a ń c a  i z a p rz e ­
czono mu w szelk ich  p r a w ,  k tó ry c h  się do  
m a g a ł ,  obecn ie  zaś  n a z w a n o  go o s ta t-  
n iem  w y d a n ie m  f ra n cu sk ieg o  s ło w n ik a  

•encyklopedycznego  L a r o u s s e ’a  w p ro s t  
in t ry g a n te m .

J a k  o p o w ia d a  p a ry sk i  , , Q u o t «  
B ordeaux  p o s ia d a  p ra w d z iw e g o  N 
fa  w  osobie 50-łetr.iogo ke lnera  j<4 
z r e s ta u r a c j i  t a m te js z y c h .

Kelner  ten o trzy m ał  jeszcze w grudniTV 
roku  ub. w iadom ość ,  że w Am eryce" 
z m a r ł  .b ra t  jego ,  p o z o s ta w ia ją c  mu m a ­
ją te k  o cen iony  na m il jon  d o la ró w .  Ale 
ta k  n ie sp o d z ian ie  zbogacony  kelner  niCT 
s t r a c i ł  ró w n o w a g i  d u c h a .  Wy w in d y - 
k o w an ie  s p a d k u 'p o w ie rz y  1 a d w o k a to w i ,  
a  s a m  w  da lszym  c iąg u  o bs ługu je  s u ­
m ienn ie  k l i je n tó w  r e s ta u r a c j i .

NAJBSEGLEJSZY STENOGRAF.

W tych  dn ia ch  u rządzono  w Berlin ie  
u ro czys to ść  n a  cześć w yb itnego  t a m te j ­
szego nau c zy c ie la  s te n o g ra f j i  -  Adolfa 
F ra g e n a  —  ja k o  na jb ieg le jszcgo  s teno ­
g r a f a  na  św iecie .

F ra n g o n ,  m ia n o w ic ie ,  zdobył reko rd  
szybk iego  s t e n o g ra f o w a n ia ,  może bo­
w iem  z a n o to w a ć  440 głosek na m in u tę ,  
to  też, j a k  p o w ia d a ją ,  s te n o g ra fu je  p rę  
dze j ,  niż zdo ła  m ów ić  n a w e t  n a j w y t r a ­
w n ie jszy  m ó w ca .

Z a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  p f e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a

Z A T W A R D Z E N I E
S K R A C A  ŻYCIE.

W y w o ł u j *  on o .  p o w ię k s z a .  s p r z y j a  i Kom 
p i i k u j e  n e u r a s t e n i ę ,  le s t  o n o  r ó w n i e 2  g łó w  
n y m  p o w o d e m  p r z e d w c z e s n e ]  s t a r o s t a  Naj  
s ł y n n i e j s i  u c z e n i  p r z y s z l i  d o  w n i o s k u .  Ze 
wlęksżoSC e l e m e n t ó w ,  w y w o ł u j ą c y c h  ś m i e r ć  
p o w s ta j ą  i r o z w i j a j ą  s i ę  w k i s z k a c h  KI 
s z k i .  k tó r e  s ą  p r a w d z i w ą  k a n a l l z c u j ą  o r g a  
n l z n iu ,  Sr) s i e d z i b ą  f e r m e n t ó w  k o r z y s t n y c h  
d l a  r o z w o i n  m i k r o b ó w .  o r a z  t r u c i z n  o r g a  
n i e z n y e h  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  leże l i  Kiszki 
są  p r z e ł a d o w a n e ,  w t e d y  r e r m e t i w c j a  j e s t  si l  
n i e j s z ą  i t e r e n  tes t  k o r z y s t n i e j s z y  d l a  roz  
w o j u  m i k r o b ó w  N a g r o m a d z e n i e  r o z k ł a d a j ą  
e y c h  s i ę  m a t e r i i  | e s i  d o s k o n a ł y m  z b i o r n i k i e m  
m i k r o b ó w  i ś l i n i e  d z i a ł a j ą c y c h  t r u c i z n  k isz  
k o w y c h  M ik r o b y  r o z w i j a j ą  s i ę  t a m  z za  
s t r a s z a j ą c a  s z y b k o ś c i ą  K r e w  w s w y m  o b ie  
gu  ro z n o s i  p o  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a  te 
r o z k t a d n i k i  c h r o ó b .  te e l e m e n t y  ś m i e r c i ,  k io  
re p o d k o p u j ą  u a j f c d ro w s z e  o r g a n i z m y  Lu 
d z ie  d z i w i ą  s ię .  w i d z ą c  ś l a d y  p r z e d w c z e s n e j  
s t a ro ś c i  u  t e g o  m ę ż c z y z n y ,  lu b  a n e m i c z n e g o  
w y g l ą d u  o w e j  rn o łd e j  d z i e w c z y n y

NIE SZUKAJCIE DALEKO 1
Z a p y t a j c i e  s i ę  ich .  a o n i  w a m  o d p o w i e d z ą  

zo u e r p i ą  o a  z a t w a r d z e n i e .  T a m  leży Zró 
d ’ p o c z ą w s z y ^ d  a o e m j i .  a ż  d o  ć h o r ó t  

pccząoAszy o d  r e u m a t y z m u ,  oż 
■zy n a  e g z e m ie ,  z w a p n i e n i u  ż y ł  i 

W s z y s t k i m .  Którzy  z a t r u w a j ą  
Al. k t ó r z y  s k r ó ć  Mą sw e  z y j  

’I'"4 ’ s
• * , s

• u  j I F 6  I C X I S s *
zapobiegają. usuwają i zwalczaj?, 

ZATWARDZENIE
P i g u łk i  t e  s k u t k u j ą  n a w e l  w w y p a d k a c h  

Kiedy w s z e lk i e  i . .n e  r o d k l  z a w io d ły .
P ig u łk i  Ol P U IS  u w a l n i a j ą  k i sz k i  od  s z k o  

d l i w y c h  s u b s t n n e j i .  z a p e w n i a j ą  r e g u l a r n e  co  
d z i e n n e  w y p r ó ż n i e n i e ,  u s u w a j ą  m a t e r j e  fe r  
m e n t u j ą c c .  w  k tO ry ch  ż y j ą  m i k r o b y ,  r o z k ła d  
rt lkł n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  chorO b.

Ci, k tOrzy c i e r p i ą  n a  z a t w a r d z e n i e ,  oez 
w z g l ę d u  n a  o r z e d a w n l e n t e  I u p a r t o ś ć  c h o r o  
Dy, t n o g a  o y c  p e w n i .  Ze p ig u łk i  O l  P U IS  u 
s u n ą  Ich  rd e d o ię

Cl, k tO rzy  c h c ą  u n i k n ą ć  cnorOD. o p 0 2 nic 
n a d e j ś c i e  s t a ro ś c i ,  z a c h o w a ć  m ło d o ś ć  1 p r a  
w i d ł o w e  f u n k c j o n o w a n i e  o r g a n ó w  — p o w l n  
n l  u n i k a ć  p r z e ł a d o w a n i a  k isz ek ,  o p r ó ż n i a ć  
c o d z i e n n i e  b r z u c h  o d  f e r m e n t a c j i  m ik r o b n  
w y c h  k t ó r e  z a g r a ż a l ą  s t a l e  z d r o w i u .

PIGUŁKI O I T P T T I S
d z i a l i ?  w tym kierunku.

N ależy  ż ą d a ć  tc h  w e  w s i> 6 t k l c n  a p t e k a c h  
N a  w i e r z c h u  p u d e l k a  z n a j d u j e  s i ę  c z e r w o n a  
g w i a z d a  S ło w a  „ D l  P U IS  -  LILLE” s ą  w y  
d r u k o w a n a  c z a r n y m  k o l o r e m  n a  k a ż d e j  pi 
g t i łce .  k t ó r a  j e s t  k o l o r u  c z e r w o n e g o .

- SKŁAD GŁÓWNY

CH. B A IL L IC E U L
LiLLi 1 09 ,ru eL ćon  Gambetta

C H O R Z Y !

Klinika CentrainawŁille
LA CLINIQUE CENTRALE

ies t  z a k ł a d e m  l e k a r s k i m ,  n a j l e p i e j  z o r g a n i ­
z o w a n y m  w c a ł e j  o k o l ic y .  D zięk i  l i c z n y m  
o d d z i a ł o m ,  j a k i e  p o s i a d a  K l in ik a ,  m o ż e c i e  

s i ę  leczyć ,  bez  ż a d n y c h  w y d a t k ó w  na 
p o d r ó ż  d o . i n n y c h  m ie j s c o w o ś c i .

Drogi m o c z o w e .  C horoby  k ob iece ,  Choroby  
s k ó rn e ,  G horoby se k r e tn e ,  W rzo d y ,  Żylak,  
H e m o r o id y ,  B e z s i ln o ść ,  P rostati te ,  S y f i l i s .

A d re s y  i g o d z i n y  p r z y j ę ć  :

L1UE, 32, m °„a J“

SHKJEi;1" ! >” s?"“ śsrs&iVALENCIENNES,  1 ,   ̂ś r o d y  i s o b  o d  g. 8— 10 
P.de Toorsiaiii.f. du P.JacoiijG w  m e d z .  od g.
LENS. 24 r .d e L i l le  we, wt°rk‘ * p ' a t k i  o<i

’ ’ ' g o d z  9—19 w i e c z o r e m
M ów i s ię  po p o lsk u .

BANK PRZEMYSŁOWCÓW TOW. AKC. l i  POZNANIU
BIURO P O D R O Ż Y  W P A R Y Ż U

3 . r u e  C h & u v e a u -L a g a r d e ,  3  
udziela bezpłatnie informacje w zakresie podróżnictwa i bankowości.

Sprzedaż biletów kolejowych do Polski i wszystkich innych krajów, także zamorskich. 
Wyręcza w wizowaniem paszportów — Sprzedaż dolarów i złotych. — Przyjmuje depozyty 
za wysokim oprocent. — Przekazy do Polski i innych krajów, nawet do Rosji szybko i tanio.

A G E N C J E  N A  P R O W I N C J I :
I . I L L E  8(j; rue  E sq u e rm o ise  
D O U A I  47 rue  dę B e lla in .  
V A L E N C I E N N E S 'S  A ven u e  de C o m m e rc e .  
L E N  21. ru e  d la  G are  
B R U  Y -e n -A R T O IS  117. r  de  la R ć p u b l iq

S Ą L L a U Ji l .Ń ES ,  R ue  N a l io n a i c . -  
NCEUX L E S  M IN E S  R u e  N a t io n a le .  
ś T R A S B O U R G  17 rue  K uD n.  
M O N IC E A U  L E S  - M IN E S  rue E ugene  

B o t t le r .

M E T Z  27 rue de J a rU F n u r  
T i l l  ON V IL L  E .
L E  C R E U S O t .  
G A U T H E R E T S ,
S T .  E T I E N N E

Ważne dla 
teatrów amatorsk.

i i s i  l
Księgarnia Polska 

PARIS VI.
1 2 3, B d  S a in t-G erm a in  

noieca
d u ż y  w y b ó r  d r a m a t ó w ,  
s z tu k  s c e n i c z n y c h ,  Ito 
m e d y j e k ,  m on o lo g o v } ,  
z b i o r ó w  d e k l a m a c j i ,  
p o d r ę c z n i k ó w  f a c h o ­
w y c h  d l a  t e a t r ó w  a m a ­
t o r s k i c h ,  o c h a r a k t e r y ­
z a c j i ,  a  u b i o r a c h  t e a ­
t r a l n y c h ,  o b u d o w i e  see 
n y ,  o m a l o w a n i u  d e k o ­
r a c j i .  G eny  od  f r .  3,— 
d o  fr .  15,— . S p e c j a l n y  
k a t a l o g  t e a t r a l n y  w y s y ­
ła  s i ę  b e z p ł a t n i e .  W s ze l  
k ie  i n n e  k s ią ż k i  p o l s k ie  
w w i e l k i m  w y b o r z e .
W y s y ł a  s ię  z a  z a l i c z k ą .

Polska Klinika w Douai
liecjatlsia Doktór Hedycjny tli/Twer. 1'arysk 

/ o a z y

P h f l f A h v  i Pluc. zolsłlliii, kobiece, Oerwo- 
VJllUl UUj . we, skórne, brwi i weneryczne
Przyięcie codzienne od godzinie 2—7 
wiecz.. w niedzielę i święta od 9 — 1

Douai (Mord) 26, rue Saint Jacques
D o b r z e  z w a z a ć  n a  a d r e s

Ceny bardzo umiarkowane.

CHORZY i

Do odstąpienia od zaraz

RESTAURACJA
większej kolo.iji polskiej za cenę 4.500 fr. 

K n ces własny.
Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Wiarusa 

Polskiego” pod nr. 45

J a k u b y  n ie  b y ła  W ą ą z a  
c h o r o b a  z a s t a r z a ł a  l u b  
od  n i e d a w n a  ( a r t e r i o  - 
s c i e ro s a ,  r e u m a t y z m ,  h e ­

m o r o id y ,  c h o r o b y  ż o ł ą d k a ,  k isz ek ,  s y s t e m u  n e r ­
w o w e g o  i t. d  j id ź c ie  d o  c l i n i q u e  p r i n c i p a l e  
DU NORD, g d z i e  d o k t ó r  s p e c j a l i s t a  z P a r y ż a ,  o r ­
d y n u j ą c y  t a m  w y le c z y  W a s ,  s t o s u j ą c  n a j n o w s z e  
m e t o d y  n a u k o w e  C zęste z a s to s o w a n ie  : e l e k t r o
t e r u p j i ,  p r o m i e n i  \  r a d i o t e r a p j i .  N a jn o w sz e  su ­
r o w ic e  d l a  n a j w y ż s z e g o  w y l e c z e n ia  s y f i l i s u ,  c h o ­
ró b  k r w i ,  s k ó r y  i c h o r ó b  d r ó g  m o c z o w y c h  No­
w e  m e to d y  s t o s o w a n e  d o  l e c z e n ia  w r z o d ó w  na  
n o g a c h  S p e c ja ln e  le c z e n ie  kobiet  bez operacj i

La Clinique Principale du Nord
3 , ru e  de Li l l e -  L E N S

O T W A R T A  : W t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o tę  od g o d z
9—18, w  n i e d z i e l e  od  g o d z  8— 12. M ożną rozm ó  
w ic  s ię  po p o lsk u ,  n ie m ie c k u ,  f l a m a n d z k u  i an. 

g ie l s k u .  P ie r w s z a  p orad a  b ezp ła tn ie .
DUNKERQUE, 39,P l a c e  J e a n  B a rd t  

o t w a r t e  w  p o n i e d z i a ł k i  i p i ą tk i  od  g o d z  10— 18

P o szu k u je  sie od zaraz

młodą dziewczyn?
o d  l a t  IG— 17 d o  p r a c  

d o m o w y c h .
T^fo&enji grtly.nruje”  "guTCSff

Maison P o d o l s k y
_ r u e  N e u v e  -  L I L L E .

Poszukuję 4 7

Wfad. Stanietfskiego
k tó ry  zam ieszkiwał  o s ta tn io  
w Pon t-de- la -D eu le .  Zgłoszenia  
p rz y jm u je  K I C I Ń S K I  W a l e n ­
ty ,  T n u m e l a r d  S t . - A m a n d  

ru e  1 'E m p ió re  4 7  (N o r d .)

d o k u m e n t ó w wvyiconuje w n a j-  
r.r6ts*ym  c z a s  if

. v s i e t f i y
rr» N^rrl i

T to m a cz en ie  w sze lk ich
T i o a t a o z

Sadzxc_J \ p e  1 ą c ^ ł a v m  n n  Pcztnpcn^

W D f C i B L ' H  D Y J A 8
a u s o lw e n t  U m w c r s y to lu  w L ille

C ałk o w ite  oporządzen ie  jednego  d o k u m e n t u  w lo r rn L e  u z n a w a n e j  przez odnośne  
w ładze  f ran c u sk ie  po trzeb n eg o  do zaw arc ia  m nfzc i is tw a  • t. p.

A wiec* t to m a c z e n ie  na p ap ie rze  s te m p lo w y m  oraz re<?niizacia t  zgodności  Uo 
tnaczen ia  ie^aiizacia  o ry g in a łu  p rze/  K o n s u ia i  Polski oraz wiza I’r e te k lu ry  k o s z lu u
io 25 FRAPJKOW 1 frank na porto

Z naczn a  znizka <a U órnaczem e d o k u m e n tó w  p o l r z e b n \ c b  d la  spraw re n to w y c h  
In teresenci  winni p rzesy tao  d o k u m e n tv  j e d y n i e  l i s t e m  p o l e c o n y m  

n tem na leżne j  sumv pod adre-on i
W  D Y J A S  —  La M a d c ie in c - ic z -L i l lc

W
TRZYLETNIA GWARANCJA
Rower waszego w yboru  będzie Wani d o s t ą p  
czony za wpiacenienij, PIERWSZEJ RAT

5 0  F R A N K Ó W
Reszta piał na w  1 0  m ię s i s c a c h .^

Żądajcie bezpłatnie katalogi. P;:zcie

CREDIT M O N D IA L
PARIS (13°)

dołączę

59, rue Baudricourt,
A g e n c j a  o b w o d o w a : l o u b i n s k y .

Pas-de-Calais.

6. Avenue Foubert 6
C a u c h y -I a -T o u _

2 ł G

CLINIQUE DE PARIS
Kierowana przez  Parysk iego  s p e c ia l i s t e

Nowoczesne i radykalne sposoby 
leczenia za pomocą elektrycz­
ności, serum i zastrzyków

Choroby m esk ie :
f o s t a t a .  n i e n

Choroby kobiece:
m a c ic y ,  t a j n i k a ,

Choroby o gó in e:
ga, r e u m a ty z m ,  c h o r o b y  c u k r o w e  i d z ie c ię c e

ANALIZY: krwi - moczu - plwocin. 
C en y  u m ia r k o w a n e .

w e n e r y c z n e ,  przew o-  
m o c z o w e g o ,  pęche  

rza, k rop la  p oran n a ,  
t k ó r y  i krw i ( s y f i l i s ) ,  

o p ła w y ,  krw otok ,  b łę­
d n ica ,  p oro n ien ie ,  m e  
p ło d n o ś ć ,  c ie r p ie n ie  

p r z e z ię b ie n ie  b rzu ch a  itr 
serca ,  p łuc ,  nerek ,  t .  
łą d k a ,  k isze k ,  n e r ­
w ó w ,  w r z o d y ,  podrą-

LENS
n ; e  d e  B a r ie  ( p o w y ­
żej m a g a z y n u  o b u w i a  
„ S u c c e s ” ). W t o r k i  i 
c z w a r t k i  i p i ą t k i  od  g. 
8 r a n i  d o  7 w . W  n ie  
d z i e l e  od  9-ej d o  12 ei

BILLY-MONTICNY
r u e  F.miie Zo la ,  38 
(b l isk o  d w o r c a )

W p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d t  
so b o iy  od  g o d z in y  

i-mej r a n o  d o  7-mej  
w i e r z o r c m .

Oouai ,  9, r u e  du  C ioc he r  S a i n t  P i e r r e
n a p r z e c i w k o  k o ś c io ła  S a i n t - P i e r r e

Wielka Klinika Lekarska w Douai
kierowana przez specjalistów

n o w o c z e s n e  s p o s o b y  l e c z e n ia  :
E L E K T R Y C Z N O Ś C IĄ ,  SE R U M  I ZA STRZY  
KAMI. C h o r o b y  s k ó r y  i k r w i .  C h o r o b y  Uo 
b iece ,  n e r w ó w ,  p lu c .  k i sz e k  i d r o g  o d d e c h o w

Syfilis • Weneryczne • Reumatyzn
K o n s u l t a c j e  w e  w to r k i ,  ś r o d y ,  p i ą tk i  i sobo ty  
od g o d z  9—11 i 2—7.39 W n ie d z i e l ę  i św ię t a  
od g o d z  9—2 u d z ie l a  s i ę  b e z p ła tn i e  infor  

m a c j i  P o r a d  riie u d z i e l a  s i ę  l i s to w n ie .
M o ż n a  s ię  r o z m ó w i ć  po  p o l s k u  i n i e m i e c k u

Doktór BENECHl
l e K a r ?  s p e c i a l i s t s  i  U n i w e r s y t e t u  P a r y s k i e g o  

23, Rue Qamiietta - LENS

.J rzyjmuie codz za wviat!<iem czwartków
L eczenie chorob w enerycznych  Krw. 
skórnych, system u n erw ow ego. })5uc 

to iąd k a , serca • reum atyzim i.
CHOROBY alOBIECE 

ANALIZY (krwi, m oczu  stfi.)
vV'eiUa mstaiacja do lasto^owaaia fnciod nowoc^osnyi: 

W sz e lk ie  le c ze n ia  e l e k t r y c z n o ś c i ą  
P r z e ś w i e t l e n i a  f P r n m  ou >C - R~>eutgena

v(Ow ?ie ooooi9ku. oieinieuKii t J e o \  din w^zv^iuic  
i * r / v - t p p n e .

O t w o r z e n i e  no  v e g o  s k t a d u

A La Maison Noisvelle
D a w n i e j s z e  s k r a d  „PAUV8E DIABLE”

3 . r u e  N a t i o n a le ,  B R U A Y

DROGI MOCZOWE
W R Z O D Y ,  Z Y L A T O N Y ,  O B R Z M I E N I E  
H E M O R O J D Y ,  Ż Y L A K ,  N E W R A L G J A

-lacmiejsz. cblxv. 
s z p ita luDoktór R O U Z E  * o ,

■itosovvnie R A Y O N S  X

CHOROBY KOBIECE bez operacji
41,  Rue Sa in t -G enois , LILLE

U bran ia  d la  m ę ż c z y z n ,  n i ło ­
dz ie / y  i c h to p c ó w .  k a p e lu s z e ,  
bielizna, a r t y k u ł y  s p o r t o w e  

p o l e c a

po najkorzystniejszych cenach.

Z o b a c z c ie  n a s z e  serje  r e k ia m o w c  p o cza w .

gq Sr. 7  5  i 9 5 . t D

fr.
F a s o n  k r a w ie c k i

1 2 5  - 1 5 0  -  1 7 5  -  1 9 5

pecjalriy oddziai artykutów do 
pracy.

obaczcie nasię okna w y sta w n e  £

Kupuj? po drogich 
cenach stare szczęki ZŁOTE

r ó w n i e ż  z ł a m a n e  bez  z ło ta ,  b i z u i e r j ę ,  p r z e d m i o t y
p o s r e b r z a n e  i t. d. — U D Z IE LA  się  ZALICZKI
,-i w y k u p  z a s t u w u w  w  lo m b a r d z i e

32, rue Anatol? France - LILLE.

Za gotówkę i na kredyt

5000 rowerów
vvszy8tkl»
okazy jn ie

m ark i od
. od

7 5  i r  
80  fr

2 0 0 0  maszyn doszycia
o r a z  m a s z y n d l a  s z e w c ó w  
w szy stk ie  m ark i s gw w_’anc . 

10 lat 8 5 0  fr.

( 0 0 0  wózków dziecię­
cych od ( 5 0  Ir

Camille COPPENOLLE 
39, rue Neuve, 39
b l i s K o  Grande r'iact,

P o szu k u je  sie

rodziny do g o s p o d a r s tw a
k tó ra  p o s ia d a  d u z o  la k .

d w ie  o s o b y  d o  w s z e lk ie j
n r a c y  z z n a jo m o ś c ią  d o je n ia  

k r ó w .

P o m ie s z k a n ie  u m e b lo w a n e  
i o g r ó d  d o  d y s p o z y c j i .  
O d ż y w ia n ie  w ta s n e .

Z głoszenia  p rz y jm u je

G IR A R D  a R o b e r s a r t  p a r
B o u s io  (N o r d )  dw orzec 

L andrccie*

S k ł a d  k a o e l u s z y  
i mó d

dla PAN i DZIECI
poleca 44 L

Bouguet • Duterein
3 ,  r u o  G r o s s e - T ó t o

B Ś T H U N E .

Gebethner & Wolff
K s ię g a r n ia  P o l s k a

P A R I S  VI.
i s 3 .  Ba -  .m i-G c rm a in

poleca :
Kartki korespondencyjne  
kolorowekilkubarwna: Kraj  
obrazy: Polskie Portrety
wodzów polskich, Dzieia 
malarzy polskich C sztuk  
fr . 5 .0 0 . Fryzy barwne 
kolorowe typów  ludowych  
różnych oko-ic Polski po br. 
1 0 .0 0  Pasy udowe pap. po 
ir . 6 , W stążki itid. pap* po 

fr . 1 ,50:

Portrety:
Kościuszko. Poniatow ski. 

Pitsudzk po fr . 7  1 0 .

Orzei Polski po fr . 6 .

Wysyła się za za­
liczką. *,

tm- Dobrze zważać na adres.
M ó w i t l ę  p o  p o l s k u  i n i e m i e c k u .

P R A W D Z I W Y  L I K I E R  ZDROWIA
I s a b e l l e  A ^ l i e a n c l  *

P a n i  IS A B E L L E  A L L E A U D  (z z g r o m a d z e ­
n ia  z a k o n u  S i ó s t r  F r a n c i s z k a n e k ) ,  p r z e ­

b y w a j ą c a  w ię c e j ,  n i z  40 la t  w s z p i t a l a c h  i o p i e ­
k a c h ,  s t w i e r d z i ł a  d z i e n n e  s k u t k i .  C ie r p i ą c y  n a  
w s z e lk ie  c h o r o t j j  ż o ł ą d k o w e  k w a s ,  m i g r e n ę ,  z a ­
t w a r d z e n i e ,  r ż n i ę c i e  b r z u c h a ,  p o w i n n i  u ż y w a ć  l ik ie r  

f s p e c j a l n y  d o  le c z e n ia  p o w y ż s z y c h  c h o r ó b  
j P o le c a  s ię  r ó w n i e ż  d ta  c i e r p i ą c y c h  i d la  w r a ż l i ­

w y c h  n a  r e u m a t y z m ,  o r a z  w s z e lk i e  z n im  z w i ą z a ­
ne  c h o r o b v  S z c z e g ó ln i e j  p o le c a  s i ę  d la  n i e w ia s t ,  
w l a t a c h  k r y t y c z n y c h  M ały  k ie l i s z e k  od l i k i e ru  
u ż y w a ć  d w a  lut) trzy r a z y  t y g o d n i o w o ,  w i e c z o r e m  
przed spaniem ! ) / i a ł a  p r z e d e w s z v s t k i e m  s k u t e c z  
n i e  n a  z a t w a r d z e n i e

Do n a b y c i a  w k a z d e i  a p te c e .
Butelka  750 g r a m ó w  — 12,— fr a n k ó w .

Zadaicie mis. Którv W im  da wszelki* w vs/czególnienia.
A P T E K A  —  I . .  1VT R S S K M  / b i C K E H  

MARQ-EN-BAROEUL (b l is k o  L il le ) .

■ « *  D O  C H O R Y C H  P O L A K O W I  - I -
P r z y j ę c i a  c h o r y c h  c o d z i e n n ie

Odciśnięcia 
ńrostatu, Cho­
roby kobiece, 
Wyrzuty skór­
ne,- Reumaty­
zmu Boleści 

tołądka, brzu­
cha, Żylak, 
Wrzody itd.

Drogi inoczow e
K a d z im y  c h o r y m  P o la k o m  n ie  c z y n ić  Zad 

n y c h  i n n y c h  s t a r a h  p r z e d  k o n s u l t a c j ą  w P a  
ry ż u ,  lu b  Lil le ,  p rzez  l e k a rz y  s p e c j a l i s t ó w  
leczn icy  „ B IO R A N E ” , k tó r a  j e s t  n a j w i ę k s z ą  
le c z n ic ą  w e F ra n c jL

S y f i l i s  ( -
i Od 
I ) u r 
j  7-n 
143 .  
4 w

z w y j ą t k i e m  p ią tk ó w  — w  
LIL LE, 1, P l a c e  d e  ia  G are .  1, 
od g o d z in y  9 tej d o  12 tej w  po  

u d n i e  i od  g o d z in y  2-giej  do  
7-mej w i e c z o r e m  ; w  P a IIYZU.

r u e  d e  la T o u r - d 'A u v e r g n e .  
w p o b l iż u  u l i c y  Des M a r t i r s ,

L ep ie j  s ię  o p ła c a  p o j e c h a ć  d o  P a r y 2 a  lub  
d o  Lil le ,  d o  i n s t y t u t u  „ B IO R A N E ” , d l a  te­
go, że  cho rzy  są  p r z y j m o w a n i  p rzez  leka 
rzy  s p e c j a l i s t ó w  b e z p o ś r e d n io  k o m p e ie n t -  
n y c h .  i n ie  p rzez  p r a k t y k a n t ó w  C h o r z y  
z a p ł a c i c i e  m n ie j ,  a  w y z d r o w i e j e c i e  s z y b  
c ie j ,  dz ięk i  p i e r w s z o r z ę d n y m  u r z ą d z e n i o m  
I n e t y t u iu  . .B IO B A N E ”  i te g o  z a s t r z y k o m

I noUcUórriVTO

\ c o d '_ i tn n ie  od g o d z in y  9-teJ do  
, 12 tej w  p o ł u d n i e  I od 2-giej  po 
\  p o ł  d o  8-me,j w ie c z o re m .  

I n s ty tu t „ B IO R A N E ” -  K i l l
n i k a  F a i d e  — jes t  j e d y n ą  k l y  
u i k ą  l.a p ó łn o c y ,  k tó r a  j e s i  < 
d z i a ł e m  tego2  I n s t y t u t u  pai
s k ie g o

Z w r a c a j c i e  b a c z n ą  u w ag i  
p i s z c ie  d o  P a r y ż a .  Jeżaii  
m o ż e c ie  p r z y b y ć  o so b iśc ie ,  
f o rm a c t i  u d z ie la  s i e  bezp ła


